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(Cel soboru przyszłego — Debatte przeciw Gazecie 

Narodowej w sprawie bajratu  rolniczego. — Nieustająca 
baw arsko-w irtem bergsko-badeńska komisja wojskowa.)

W dziennikach niemieckich pojawiła się buła 
papiezka Aetemi Patrie Unigeniius Filius, zwołująca 
sobór powszechny na dzień 8. grudnia 1869, ale w 
tłumaczeniu tak lichern, że nie możemy tłum aczyć 
z niego dokumentu wiekopomnej wagi, a nie o trzy­
maliśmy autentyku łacińskiego. Musimy wszela­
ko podać treść tej buli, zaw artą w następujących 
jej w yrazach: „Na tym bowiem soborze po­
wszechnym ma być wszystko w słusznem roz­
trząsaniu rozważone i oznaczone, co w tych m ia­
nowicie arcytrudnych czasach przedewszystkiem 
dotyczy większej chwały Bożej, całości wiary, 
ozdoby nabożeństwa , wiecznego zbawienia czło­
wieka, karności duchowieństwa świeckiego i za­
konnego i tegoż zbawiennego i rzetelnego kształ­
cenia, zachowywania ustaw k o śc io ła , popraw y 
obyczajów, chrześciańskiego wychowania młodzie­
ży  i wspólnego pokoju i zgody wszystkich. A z 
najusilniejszą gorliwością winno się także starać
0 to, jakoby przy pomocy Bożej wszystko złe od 
kościoła i świeckiego społeczeństwa oddalić, nie­
szczęśliwych zbłąkanych na praw ą drogę p ra ­
wdy naw rócić , aby po wykorzenieniu sprosności
1 błędów wzniosła relig ia nasza i jej zbawienna 
nauka na całej ziemi napow rót odżyła i z każdym 
dniem więcei się rozszerzała, a tym sposobem, 
nabożność, uczeiwośó, sprawiedliwość, miłość i 
wszelkie cnoty chrześciańskie ku największemu 
ludzkiego społeczeństw a pożytkowi silnie się roz-
krzew iały  i zakw itły ."

To jest cel soboru, w edług słów b u lli; ale  
pośrednio ma się zaw ierać w niej i żądanie, aby 
św iecka władza papiezka uznaną była za dogmat.

Sobór ten, jeżeli się zbierze, będzie dzie­
w iętnastym  z k o le i; ostatni, trydentyński, odbył 
się przed 300 przeszło laty. Bulle tak ie  rozsyła 
Rzym także do biskupów prawosławnych i angli­
kańskich, nznając ciągłość ich stolic biskupich i 
rozdając tę gtolice biskupom katolickim in partibus
infidelium. 01 ***• Al

W iedeńska Debatte broniąc m inistra rolnictwa, 
hr. Alfreda Potockiego przeciw zarzutom, k tóre 
mu Czyniła Gazeta Narodowa w nnm erze z dnia 
2. lipca, vv Artykule pod napisem : „Minister-Po- 
lak" kończy swój kró tk i i zarazem niczego nie- 
dowódzący wywód tem i słow y : „Chociaż Gazecie 
Narodowej nie bierzemy za złe, że gorliwie broni 
autonomii krajowej, mimo to jednak  ośmielili­
byśm y się ją  ostrzedz nie tyle przed trop de żele 
jle przed fęm, aby  nie tak łatwo robiła zarzuty j e ­
dynemu przedstawicielowi Galicji w ministerstwie . 
W szyscy wiedzą, w jaki sposób zapatryw aliśm y 
j»je od pierwszej chwili ua ministra rolnictwa, za- 
sjadająpego w centralistycznym  gabinecie. Będąc 
przekopani, te  obeeność jego w Wiedniu, prócz 
ułudy, zresztą dobrego mc nam nie przyniesie, 
radziliśm y mu, aby dla dobra kraju nie przyjmo­
w ał powierzonej mu teki. Czas okazał, o ile za­
patryw ania nasze były prawdziwe. Prócz projek­
tów do centralistyczuycb u staw , k tóre w swoim 
czasie rozebraliśm y obszernie Galicja mc mu 
wiecei nie zawdzięcza. Jezli Debatte sądzi, że 
zarzuty, czynione br. Alfredowi Potockiemu, są  
zarzutami jednej tylko Gazety Narodowej a  nie 
kraju całego, to niech zechce odczytać spraw o­
zdanie z ostatniego posiedzenia naszego Tow a­
rzystw a gospodarczego. ,

M jnjstef-Polak chciał utworzyć we W iedniu 
centralistyczny bajrat, naruszający praw a sejmu 
krajow ego, a rzeczone Tow arzystw o odpowie- 
działo na wezwanie praw ie jednomyślnie, ie  
do bajratu delegatów  w cale nie wyszle. Czy 
tu sama tylko Gazeta Narodowa, czy nie cały 
k ra j potępia politykę pana ministra? Czy uchwa­
lą  Tow arzystw a gospodarskiego nie jest rodzajem  
wotum nieufności ? Czy dla br. Potockiego me 
nadeszłujsfosowna chwila do cofnięcia się z m i­
nisterstw ^ ? Nam nie idzie o formę, ale o istotę 
rzeczy, uentraliści k rzy czą : „Macie mmistra-Po- 
laka, czegóż wam więcej potrzeba!" — a my na 
to odpowiadamy, że m inistra, k tó ry  zam iast przy­
czyniać się do rozszerzania naszej autonomii, 
jeszcze j ą  ścieśnia, k tóry  nić] je s t i nie może być 
legalnym rzecznikiem Galicji; a w gronie swoich 
kolegów  gabinetowych autonomii bronić nie mo-
£e   chętnie się zrzekam y/ W iele on szkody
gprawom 'naszym , ale żadnej korzyści przynieść

nie jnofc6- .  ■, .Z  procesu, toczącego się w Belgradzie, prze
konał się ta^  .rzą<* Sorbski jak  i węgierski, że 
sprzysiężeni, stojący w związku z rodziną K ara- 
georgiewiczóW, liczyli współwinowajców w kilku 
miastach węgierskich. N a przedstaw ienia tym cza­
sowego namiestnictwa, rząd węgierski rozkazał
uwięzić w Nowym-Sadzie i Peszcie parę osób, 
miedzy którem i znajduje się sekretarz księciaK a- 
ragoorgięwicza i redaktor Zastawy. Każdy p y ta ; 
j a f  w tej sprawie postąp ią .sob ie  W ęgry?  Czy 
uczynią sęadość woli i wydadzą jej obżało-
wanych, lub ozy może powo ają ich przed w łasne 
sądy ? Jeźli się okaże, że uwięzione osoby prze­
winiły nietylko w tem, że należały do polityczne* 

sprzysiężenia, lecz że za ich przyczyną doko- 
10 także i pospolitej z b ro d n i^ 0 ^ d ^ u g  praw
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leży rozważyć polityczne pobudki i postąpić so­
bie tak, jak  to uczyniła Anglia w czasie zamachu 
Orsiniego na życie Napoleona III. S ąd y p ary zk ie  
żądały wydania spiskowych, ukryw ających się na 
jej ziemi, ua co Anglia odpowiedziała., że winnych 
ukarzą jej własne sądy. W ątpić należy, aby W ę­
grzy chcieli w tej sprawie naśladować W ielką 
Brytanię. Ungarischer Lloyd bynajmniej nie tai, że 
przyjaźń, ja k a  istnieje między S erb ią  a  W ęgram i, 
nakazuje peszteńskiemu gabinetow i, kierować się 
nietyle zasadami wolności, ile politycznemi wzglę­
dami. Ileż to się w świeeie nie dzieje w imię tych 
względów politycznych !

Ż e spraw  zagranicznych wypada nam  naj­
pierw  zwrócić uw agę czytelników na wiadomość, 
podaną przez Korespondencję Hoffmanna, o której 
nadm ieniliśm y już wczoraj, że król baw arski przy­
stał na utworzenie n i e u s t a j ą c e j  b a w a r s k o -  
w i r t e m b e r g s k o - b a d e ń s k i e j  k o m i s j i  w o j ­
s k o w e j ,  m a j ą c e j  n a d z o r o w a ć  p o ł u d n i o -  
w o - n i e m i e c k i  s y s t e m  o b r o n n y ,  w z w i ą z -  

z o b r o n ą  c a ł y c h  N i e m i e c ,  i że w krótceK U
rozpoczną się .nad tym  przedmiotem rokow ania. 
Kto wie, czy p. Thiers dowiedziawszy się pierwej 
niż inni o tym zam iarze południowych państw nie­
mieckich, nie zbudował na nim swych federacyj­
nych poglądów. W raz z nim znajdzie się w E u­
ropie wielu, którzy w komisji tej zechcą widzieć 
przednią straż południowego Z w iązku , lecz my, 
nauczeni dwuletniem doświadczeniem, do przysłuchi­
wania się tego rodzaju pogłoskom z wielkiem nie­
dowierzaniem, nie sądzimy, aby po drugiej stronie 
Menu rzeczy zaszły tak  daleko. Bo i czegóż mo­
żna się spodziewać po komisji, m ającej nadzoro­
w ać system  wojskowy południowych państw  nie­
mieckich w związku z obroną całych Niemiec? 
Między Prąsam i a południowemi państwami istnieją 
wojskowe trak taty , których do tej chwili nikt 
ziyw ać nie myślał. W interesie zatem samych 
Prus mogło leżeć, aby w ojska południowe miały 
jednolity kierunek1, bo w nadzorowaniu tem 
leży po części rękojm ia, że w daDym razie nie 
jedno tylko państwo, lecz wszystkie trzy staną 
równocześuie po stronie Prus. Przytem  w yra­
źnie powiedziano, że komisja będzie nadzorow ała 
system  wojskowy południowych Niemiec w zw iąz­
ku z o b r o n ą  c a ł y c h  N i e m i e c .  W  dzisiejszych 
czasach nikt już nie prowadzi zaborczej wojny. 
Owszem każde mocarstwo, choćby naw et najnie- 
sluszniej, wmawia w św iat, że bierze za broń w celu 
zasłaniania swych granic, a jeźli Czasem pierw ­
sze przekroczy granice swego współzawodnika, 
coby zakraw ało na wojnę czysto zaborczą, to 
jeszcze wtedy umie to wytłum aczyć względami 
strategicznemi, byle stanowisko swoje w wojnie 
nazw ać odpornem. Prusy każde starcie z F ra n ­
cją, A ustrją lub jakim  innym sąsiadem  nazw ą 
wojuą odporną, a  arm ie południowe, związane z 
niemi wojskowemi traktatam i i stojące przytem  
pod kierownictwem takiej komisji, k tóra ma na 
względzie o b r o n ę  c a ł y c h  N i e m i e c ,  muszą 
spieszyć z czynną pomocą. O Zw iązku dopiero 
w tedy m ogłaby być mowa, gdyby w południo­
wych Niemczech utw orzyła się arm ia związkowa, 
podobna do armii północnej, gdyby polityczny 
kierunek spoczywał w ręce jednego tylko kanc­
lerza i gdyby nareszcie Zw iązek ten mógł swo­
bodnie zaw iązyw ać i rozwiązywać przym ierza. 
Zw iązek południowy m ógłby przyjść w dwoja­
ki sposób do skutku: na drodze siły lub dobro­
wolnej ugody. Na pierwsze się nie zanosi, bo 
wobec zazdrośnych Prus na coś podobnego za­
nieść się nie może; drugie zaś nie przyjdzie już  
dlatego do skutku, że żaden % monarchów, z w y­
ją tk iem  może jednego w. księcia badeńskiego, nie 
zechciałby drugiem u ustąpić cokolwiek ze swych 
prerogatyw , a  i badeński ustąpiłby tylko na rzecz 
Prns.

Po tem cośmy powiedzieli, przytaczam y je ­
szcze następujący list z M nichowa, w ystósowany 
do Correspondance tfu Nord-Est, nie przykładając do 
mieszczących się w nim szczegółów zbyt wielkiej 
doniosłości:

„Oto bliższe szczegóły projektu przyszłego 
Związku południowych państw niemieckich. P ro ­
jek t przypomina pod w ielą względami ugodę, za­
w artą między A ustrją a W ęgrami. Szczególnie 
zbliża się do niej w sprawach wspólnych i w sk ła ­
dzie delegacji. Niektóre sprawy, dotyczące Bawa- 
rji, W irtem bergu, Hessji po tamtej stronie Menu, 
i księztwa Badeńskiego będą rozbierane przez de­
legatów, których wyszlą parlam enty tych czterech 
państw. Projekt w ypracow ał książę Hohenlohe, 
prezes gabinetu bawarskiego, porozumiawszy się 
poprzednio z p. Varnbuhlerem, prezesem gabinetu

*W  J i r S f  A  T,r2 szgadza się najzupełniej. R ządy heski i 
zastanaw iają się obecnie nad tą  spraw ą i z pewno­
ścią ją  p rzy jm ą, gabinet bowiem berliński zdaje 
się pragnie (?) urzeczywistnienia tego projektu."

iędzynar od owych pówinne być ukarane przez 
d y  w ęgierskie. Naw et za współudział w  spi­
li, m ającym  na celu zamordowanie księcia, na-

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż d. 1. lipca.

(W) N ajw ażniejszą potrzebą wobec dem okra­
cji jest, aby  naród, w którym  spoczywa najw yż­
sza zwierzchność, znał dokładnie swoje interesa, 
aby przez zebrania wolne, a często oraz dzienniki 
codzienne rozpoznawał sprawy zewnętrzne, a przez 
sprawozdania szczere tych, którym  zlecił k iero­

wnictwo i reprezentację swoją na zew nątrz, był 
świadomym tego, co w jego  imieniu, na jego od­
powiedzialność przeprowadza się w stosunkach 
z innemi narodam i. — Potrzeba w reszc ie , aby 
sprawozdania z obrotu funduszów narodowych 
były jasne, zrozumiałe dla wszystkich, a nie za­
gmatwane m isternie kolumnami cyfer i ty lko- dla 
biegłych finansistów zrozumiałe,

W takich w arunkach dem okracja Die może 
być czczem słowem, interesa wszystkich będą z e ­
spolone i znajdują rękojmię w zdrowym rozsądku 
ogółu, oświeconym wolną dyskusją, — najwyższa 
zaś decyzja, w ynikająca z powszechnych wybo­
rów, nie jest daną masom, nieświadom ym  i mimo 
ich woli w tę lub ową stronę często niesumiennie 
przeciąganym .

W yznać jednak przychodzi, że zasady te we 
Francji od lat kilkunastu zapomniane zostały ze 
szkodą tak  m oralną, juk materjr.lną narodu. —
I tak  powiadają nam, że adm inistracja skarbow a 
we F rancji jest w zorową, że rachunki są  utrzy­
m ywane w największym porządku i staranności, 
że urzędnicy są snmienni i t. d. Z g o d a ! wszy­
stko to prawda, lecz to jeszcze nie jest dowodem 
dobrej administracji finansowej, i co najwyżej, po­
kazuje , że F rancja  ma zdolnych i sumiennych 
rachmistrzów. Z drugiej zaś strony smutna to 
rzecz, że Francja posiada bardzo ograniczuną li­
czbę obywateli, znających dokładnie sumę do­
chodów, w ydatków i długu narodowego, a w szak­
że powiedzieć nie m ożna, aby naród trancuzki 
miał odrazę do kw estyj finansowych luo był nie­
udolnym do zrozumienia te g o , co jest i powinno 
być ja sn e m , a co przeważnie stanowi o jego 
przyszłości, bo dziś kw estja finansowa jest nieza- 
przeczenie jedną z pierwszorzędnych w sprawach 
europejskich.

Toczące się od dni kilku ogólne nad budże­
tem rozprawy w Ciele praw oJaw czem . nasunęły 
nam  tych k ilka  uwag, w ynikających z bliższego 
rozpatrzenia się w stanie finansowym F ra n c ji , a 
pomijając szczegółowe pozycje budżetu, do których 
będziemy mieli sposobność niejednokrotnie powró­
cić, w miarę, ja k  opinia publiczua rozśw ietlaną 
będzie„rozprawami szczegółowemi, dziś obcięlibyś­
my zrobić krótki rys , a raezej zestawieme cyfr, 
które sam e bardzo dobitnie mówią i da ją  dużo 
do myślenia, nad wj datkami, jak ie  we F rancji od 
lat 1 zarządzono, a które jak  to obaczym y, z 
każdym  rokiem kolosalnie się zwiększają.

I  tak  cofnijmy się o lal kilkanaście, a obaczy­
my, że ud roku 1852 do 1856, a zatem w czasie 
wojny z Moskwą, która jak  wiadomo była jeciną 
z najkosztow niejszych, bndżet nie przechodził 
rocznie sumy 1.928 milionów — od- roku 1856 
do 1861 za czasów wojny włoskiej, wiadomo jak  
k ró tk iej, wydatki wznoszą się pizeeiętnie do 
2.042 m ilionów ; następnie od roku 1862 do 
1867 wzrastają nagle do 2.226 milionów, na  osta­
tnie zaś lat trzy 1 .1. 1867, 1868 i 1869. w ydatki 
roczne sięgają  cyfry 2,300 milionów.

MMdzimy więc z zestawienia tych kilku cyfr, 
że pokój stał się w rękacb rządu więcej szkodli­
wym i kosztownym jak wojna. Ten jaw ny fakt 
uderza wszystkie um ysły, i budzi bardzo słuszne 
obawy przy ogólnem niezadowolnienin, smutnym 
stanem  finansów w y w ołanem , gdyż w ciągu 
ostatnich lat szesnastu rząd w ^ekspensow ał 
4.322 milionów wyżej nad dochody państwa, 
czyli 254 milionów roeznie, zwykle pożyczua 
pokryw anych. W ydatki konieczne, k tóre zreduko- 
wanęmi być nie m ogą, jak  spłacanie długu pn- 
blicznego i t. p., wzrosły w odpowiednim stosun­
ku z 291 do 549 milionów. Deficyt i pożyczka, 
oto stan nurm alny finansów Francji. Gdyby je ­
szcze handel i przemysł był w stanie kw itnącym , 
gdyby tranzakcje handlowe nie były tak  trudne 
jak  są rzeczywiście, stan ten dałby się do pew ne­
go stopnia uwzględni* jak ą  z niezwyL ą  po­
m yślnością kraju, ale niestet] , w dzisiejszem po­
łożeniu trudno się d łu ij j  łudzić. Każdy w idzi, że 
sposób dzisiejszej administracji hnansowej jest w 
pewnym związku z ugólnem kierownictwem po- 
litycznem, a przecuodząe ze szczegółowego do 
ogólnego rozumowania, spostrzega się, że naród, 
chcąc złemu zaradzić, powinien wejść na drogę 
zasad, od lat kilkunastu zaniedbanych.

Kto zaś spowodował ten smutny stan, w ja ­
kim się dziś F rancja  zna duje, na  kim cięży od­
powiedzialność ? Bez kwestji rząd  osobisty ma 
w tem znaczny udział, ale większa wina cięży 
na większości członków Ciała prawodawczego, 
dla którego członków były głosy opozyęji. zawsze 
niemiłe a p o p raw k i, przez nich wnoszone, ,, sżeli 
nie zagłuszone hałaśliwem stukaniem, to zawsze 
p rzep iło w an e  przejściem do ourządku dzienne 
go. Dziś i ci panowie z większości zaozynają 
się skarżyć i widzieć rzeczy w smutnj m s ta u e , 
gdy inż złe jest znane przez wszystkich, a u k rj 
wanie dalsze jest niepodobne. W krótci zoba­
czymy do jakieh rezultatów doprowadzą obrady 
nad budżetem bronionym osobiście przez m ini­
s tra  skaron. W każdym razie spodziewać się na­
leży ■ ^ będą one miaty  Pew‘en wpływ na  d a l­
szą politykę cesarza Napoleona, a nierównie prze- 
ważniejszy na przyszłe wybory. W spraw e w ybo­
rów ministrowie spodziew ają się w tych dniach 
interpelacji, a niechcąc odkryć prawdziwe^ myśli 
rządu, mają odpowi, dzieć, żr interpelację uw aża­
ją  za niekonstytucyjną, poniewai cesarz sam ma 
prawo decyzji rozw iązania obradującego C iała

prawodawczego, i uznania właściwej chwili do 
zarządzenia nowych wyborów.

W czasie pobytu cesarza w obozie "iod Cha- 
lons, toasty, wznoszone przy [liczcie, były bardzo 
wojownicze, co razem  z rozkazem  dziennym jene­
ra ła  de Failly  było bardzo dobrą odpow .edzią 
na junkierską prowokację p. Moltkego. (Wiadomo­
ści tej zaprzeczają półurzędowe pisma francuzkie: 
przyp. red.) "

M anewra artylerji, jako  też próby, na wielKą 
skalę odbyte z iiartaczówkam i, uraz pustawi żoł­
nierza, najzupełnię zadowolniły cesarza, który 
wyraził io dowódzcy obozu.

W pierwszej połowie tego m iesiąca spodzie­
w any jest tutaj (?) p. B ism ark, który oprócz 
chęci konferow ania osobiście z p. de Moustier, 
ma mieć pow ierzoną misję specjalną do cesarza, 
Napoleona. P. Bismark z P aryża  uda się do, 
kąpieli morskich w Cannes, gdzie w ynaiął pałac 
po lordzie Brougham

Niektóre dzienniki zaprzeczały autentycznośc: 
Iub podawały niezgodną z oryginałem  treść de­
klaracji wycnodźców hanow erskich •*- postarali się 
oni o zlegalizowanie swoich podpisów przez w ła­
dzę francuzkie. D okum ent ten brzmi jak nastę ­
puje: „My niżej podpisani wychodźcy hanow er­
scy, przebyw ający we Francji i znani pod nazwi­
skiem legionu Gwelfów, deklarujem y n in ie jszem : 
że nie chcemy korzystać z amnestji, ofiaro­
wanej nam  przez Jego  królew ską Mość W ilhelma 
pruskiego, nrosząc go o użycie tych pieniędzy, 
k tóre ajenci Jego  król. Mości w ydaia bezpo- 
trzebme na zdecydowanie nas do powrotu do 
kraju, na ulżenie podatków, które ciężą na roda­
kach naszych."

W ieści o zm ianach mimsterjalnycb nie ustają; 
od dni k ilku przedstawiają, p. W alew skiego jako 
przyszłego am basadora w Rzymie, jenerał? De- 
boeuf w Konstantynopolu, a również mówią o 
powołaniu do senatn p. Benedettego, dotychczaso­
wego am basadora w Berlinie, i zastąpienia go 
panem de B annerille.

B u k a r e s z t  d. 30. czerwca.
{A . Ł a b .)  Donosząc o manifestacjach tutej 

szych na cześć księcia Napoleoua , zapomniałem 
wspomnieć o tej, k tórą  urządzili Rumuni siedmio­
grodzcy, uczniowie tutejszego uniwersytetu. Na 
posłuchaniu ofiarowali oni księciu Napoleonowi 
broszurę pana Maniu p. t. Unitatea latina, przyczem  
jeden z nich odczytał następujący adres:

„ K siążę !
„Rumuni zakarpaccy , którzy się znajdujemy 

w wolnej Rumunii i reprezentnjem y tu żywioł sie­
dmiogrodzki, przychodzimy , książę, w imieniu na­
szych współrodaków zw zruszonem  sercem, w yra­
zić Ci uczncia wdzięczności, ja k ą  przejęci są  
zawsze bracia nasi dla dustojoej rodziny cesar­
skiej, do k tórŁ | należysz, dla sławnego i ukocha­
nego imienia Napoleona, nareszcie dla narodu 
francuzkiego, unoszącego się radością w dniach 
szczęścia, a tak  wspaniałom yślnego i w ielkodu­
sznego w chwilach cierj ień.

„Racz książę przyjąć niezmienne zapew nie­
nie, że Rnmuni nie zapomną nigdy wszystkich 
tych poświęceń, jakie Fracja czyniła, aby  ustalić 
w Rumunii wolność i niepodległość.

„W r. 1S48, jak  . zaw sze, kiedy Rumum 
mieli dc* zapobieżenia jakiem u złem u, kiedy po­
trzebowali balsamu na swoje rany, nie odnosili się 
oni nigdzie jak  tylko do -ancji, i znaleźli tam 
zawsze szczere współczucie i skuteczną pomoc.

„Prosim y W aszej k s. Mości, racz przyjąć i za­
komunikować dostojnemu cesarzowi w yrazy głę- 
bukiego i niezmiennego szacunku, jakim przejęci 
są  Rumuni Siedmiogrodu, Banatu i Bukowiny, 
jakoteż bracia  ich w wolnei Rurarnii dla Ciebie i 
dla całej rodziny cesarskiej".

(Następuje 7 nazwisk uczniów, należących do 
delegacji.)

Z wyjazdem księcia Napoleona, zaległa g łę­
boka cisza nad miastem naszem. Arystokracje ro­
du i mamony nie zważa na w ołania dzienników 
opozycyjnych, by przy nadchodzących nowych 
w* borach do senatu, staw ała do walki z m ini­
sterstwem i jego a jen tam i, tylko coprędzej 
w ybiera się zr granicę. P. Meilinet, jeneralnv 
konzul francuzki, wyjechał do P aryża, zkąd uda 
się w góry pirenejskie na trzy  m iesiące, dla po­
ratow ania zdrowia. Hr. K ajseriing ,ec ira lny
konzul pruski, wyjeżdża jutro no BeJlma. Cier­
piący na astmę uzyskał dwumiesięczny urlop. 
Obydwa rządy nie uznały za potrzebne mianować 
osobnych zastępców na miejsce urlopowanych 
konzul ,9 ; zaritępywać ich będą dotychczasuwi 
kanclerze, p. Hory w konzulacie francuzkim, a  
p. Anecke w  konzulacie pruskim .

O dnośnie do wizyty napoleońskiej winienem 
zapisać jeszcze dwa szczeguły. P. Hugues, F ran ­
cuz rodem, właściciel hotelu, w którym  stanął 
książę N apoleon, zamanifestoweł najlepiej swe 
sy ttpa tje  dla księcia, prezentując mu za 36 go­
dzin jegu pobytu w hotelu rachunek w kwocie 
5.000 franków, ezyli 250 napuleondorów, pod­
czas gdy  oberżysta w Peszcie zażądał za dni 5 
tylko 120 napoleondorów.

Podczas ogniów sztucznych w ogrodzie zam ­
kowym w Kotroczenaeh został żołnierz jeden tak 
mocno popieczony, że w skutek odniesionych ran  
zakończył wczoraj życie. Tak więc w sku 
tek nieudolności i nieostrożności przełożonych,>
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przypłaciło 24 ludzi życiem swem odwidziny 
irancuzkiego księcia.

N a jesień zapowiadają przybycie do B ukare­
sztu księcia Antoniego Hohenzollerna, ojca księ­
cia K arola. Obaj książęta m ają się udać do„Jas, 
i zamieszkać tam  na czas winobrania.

Żniwa rozpoczęły się już w całym  k ra ju ; 
zbiory tegoroczne nie są w cale pomyślne, posu­
cha zaszkodziła wielce pszenicy, a i kukurudza 
Hdała się bardzo miernie. U pały dochodzą w po ­
łudnie do 38“ R.

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. Debatte pisze o bulli pa- 

J*ezkiej, zwołującej sobor powszechny na  rok 
p rzyszły : „Akt ten jest w  całem swojem brzm ie­
niu dalszym ciągiem  sy labusu , tak  jak  sylabns 
był ty lko wstępem  do tej bulli. W ionie z niej 
duch, stanowczo przeciw ny teraźniejszości, i jeźli 
przyszłe uchw ały soboru odpowiedziałyby duchowi 
bulli, to niepodobna spodziewać się po nim odro­
dzenia kościoła."

Pesti Himók  wziął za złe dziennikowi deaki- 
stów, Pesti Napłowi, że zanadto gorąco odparł 
praym ów kę papieża w alokucji do biskupów w ę­
g iersk ich . Spowodowało to wzm iankowany dzien­
nik do ponownego rozpisania się o alokucji. Mó­
w i o n : „Nie wiemy, w jak i sposób zam yśla rząd 
austrjacki zapewnić ustawom państw a należne po­
szanowanie, lecz tyle wiemy, że rząd  musi zape­
wnić im to poszanow anie, jeźli chce zostać n 
stera. O konkordacie nie będzie nawet mowy w 
naszym  sejmie, a  może naw et nie będzie w nim 
wzmianki o praw ie kanonicznem , na którem  ro ­
zum ow ania swoje opiera H im ók , — przyjdą tam 
jednak  pod obrady projekta do ustaw, do których 
anatem at alokucji eo ipso się ściąga. Projekt do 
ustaw y o małżeństwach cywilnych jest już gotowy, 
ustaw ę o szkołach ludowych przedłożono już 
Izbom, i spodziewamy się tego po duchowieństwie 
w ęgierskiem , że gdy te projekta nabędą znacze­
n ia  ustaw obow iązujących, ono nie tylko uzna 
je, ale  także chętnie dopomoże w ich przeprowa­
dzeniu."

Komisja węgierskiej Izby poselskiej, w ybrana 
do wstępnego rozbioru projektu do ustawy woj­
skowej, obrała jenera ła  Perczla na  przewodniczą­
cego. Ten w entuzjastycznej mowie uzasadniał 
wm osek stałej arm ii w ęgierskiej. Prezydent mi­
nisterstwa, hr. A ndrassy odparł na jego wywody 
wyłuszczeniem korzyści, jakie W ęgrom  zapewnia 
jedność a rm ii, i przypomniał za razem , że dla 
strzeżenia potęgi W ęgier w ew nątrz w ystarczą 
honwedzi.

Mieszkańcy Rieki podali do sejmu peszteń- 
skiego prośbę, aby miasto ich bezwarunkowo przy­
łączono do W ęgier. P rotestu ją przeciwko targom  
o Riekę między Kroatam i a  W ęgram i.

Moskojt^kija Wiedomosti z  tryumfem skonstato­
w ały  rozchwianie się układów  między rządem  a 
Śeecham i, bo rozumie s ię , że pewnie Moskale 
będą mieli z tego więcej pożytku, jak  Czesi. Na- 
rodni Listy są jednak o tyle naiwne, że pow ta­
rzają z zadowoleniem odnośny artykuł dziennika 
p. K atkow a.

Ma już być dostateczna liczba dawnych k a ra ­
binów, przerobionych na odtylcowe, aby uzbroić 
niemi ca łą  arm ię austrjacką. Dzienniki wiedeń­
skie piszą, że s ą  już naw et przysposobione zapa­
sy  nowej broni dia rezerw i dla m agazynów  — 
ale czy to prawda, trudno ręczyć.

Komisja jenerałów , k tóra  jeszcze ciągle obra­
duje  nad spraw am i reorganizacji arm ii, powzięła 
następujące uchw ały: 1) K om isarjat w ojenny i 
w ojskow y W ydział zaopatrzenia ma być znie­
siony. Na jego miejsce m a być ustanowioną na 
sposób francuzki zorganizow ana intendantura wo­
jenna. 2) Cztery komend krajowych m a być zwi­
niętych ; na ca łą  m onarchię zostanie tylko t r z y : 
w e W iedniu, w Budzie i w Pradze. 3) Urządzone 
zostaną dywizje terytorjalne. 4) Sądow nictw o 
w ojskowe zostanie zreorganizowane. Z dniem 1. 
b. m. m iały być zwinięte wszystkie audytorjaty 
pułkowe kaw aleryjskie, a wykonyw anie sądo­
wnictwa ma przejść na kom endantów dywizyj, 
którym  zostaną przydzieleni w tym celu audyto- 
rowie. P rzy  sądownictwie wojskowem dla pie­
choty  jeszcze] w ciągu bieżącego rokn m a zajść 
tak a  sam a reforma, tak że odpadnie najmniej 
połowa teraźniejszej liczby audytorów, bo jene­
rałow ie dywizyj nie wielu będą potrzebowali.

F r a n c ja . W paryzkich dziennikach znajdu­
jem y mowę Thiersa, m ianą w prawodawczem  
Ciele francuzkiem na posiedzeniu z dnia 1. lipca, 
której treść podaliśmy w edług paryzkich te leg ra­
mów. W pierwszej części tej półtrzeciagodzinnej 
mowy, m inister lipcowy rozbierał z w ielka cier­
pliw ością wszystkie pozycje budżetowe, i udowo­
dnił, że rząd, m ając dwa m iliardy dochodów, w y­
daje w tym roku o 200 milionów więcej, a  w roku 
przyszłym podniesie i tę  sumę o 130 milionów. 
Nie mówię, mówi T h ie rs , żeby w ydatki te nie 
były korzystne, lecz pytam , czy kraj będzie mógł 
wiecznie ponosić tak  w ielkie ciężary ? Czy może­
my się spodziewać, że stan  ten zmieni się w 
przyszłości? Budżet z roku 1869 w ym aga o 130 
milionów więcej, aniżeli budżet z roku bieżącego; 
w ten tyięc sposób z końcem przyszłego roku 
będziemy mieli 300 milionów niedoboru. W pra­
wdzie komisja sądzi, że w budżecie dadzą się za­
prowadzić pewne oszczędności, lecz spraw a ta 
wiedzie na p0ie polityki, gdyż oszczędności m ają 
nastąpić w budżecie arm ii i floty. Chociaż mó­
w ca me jest zwolennikiem militaryzmu, nie chce 
on jednak, aby Francji wytrącono broń z ręki. 
Nadzwyczajne wydatki na wojsko nie s ą  spowo­
dowane, jak  to wielu sądzi, postępem umiejętno­
ści, lecz polityką, t . }. ogólnem położeniem Euro­
py. P ow tarzając swe znane zarzuty przeciw ce­
sarskiem u rządowi, który schlebiając pewnym 
płytkim  ideom nowożytnych czasów, zerwał z da­
w n ą  francuzką polityką, dążącą do utrzym ania 
równowagi w Europie, Thiers twierdzi z całą 
stanowczością, że jedność  ̂ Włoch _ stanęła na 
przeszkodzie wolności Niemiec. Dziś rzeczy tak 
stoją, mówi Thiers, że uważam za mój obowią­
zek oświadczyć się stanowczo przeciw  wojnie z

N iem cam i, — bo jedyna nadzieja przyszłej ró ­
wnowagi w Europie polega na obudzeniu się w 
Niemczech federalistycznego kierunku. To obu­
dzenie datuje się w łaśnie od chw ili, gdy za 
Renem zaczęto się przekonywać, że F rancja nie 
m arzy o interwencji. Tego federalistycznego kie- 
lunku nie trzeba powstrzym ywać, dlatego więc 
oświadczam się przeciw wojnie. Mimo to po­
chwalam uzbrojenia i chętnie będę glosow ał za 
wydatkam i, potrzebnemi na uzbrojenia, gdyż F ra n ­
cja potrzebuje być silną, aby przeszkodzić no­
wym uzurpacjom w Europie, i ponieważ te uzbrój 
jenia ś ą  prawdziwą rękojm ią pokoju. W  całej 
swej mowie Thiers, uderzając na politykę cesar­
ską, na  to szczególny k ład ł nacisk, że stan obe­
cny tak  długo się nie polepszy, dopóki nie na­
stąpi zmiana konstytucji, pociągająca za sobą od­
powiedzialność ministrów i dająca przedstawicie­
lom ludu nieograniczone praw o wypowiadania 
prawdy naczelnikowi państwa.

W parlam entarnych kołach zapew niają, że 
w chwili, k iedy Thiers oświadczał się z trybuny 
za potrzebą utrzym ania znacznej armii lądowej i 
m orskiej, Moustier rzekł do kilku członków wię­
kszości: „Ależ p. Thiers wytłum aczą naszą w ła­
sną  politykę." Minister finansów, M agne, starał 
się dnia następnego zbić niektóre daty, podane 
przez Tfiiersa, lecz tenże wystąpiwszy raz jeszcze 
oświadczył, iż wszystkie przezeń podane cyfry są  
najprawdziwsze. Dalej rzek ł: „Przy dzisiejszem
finansowem położeniu, najmniejsze polityczne za­
burzenie wyw ołałoby straszną finansową rewo­
lucję. T rzeba się spodziewać, że skoro Bismark, 
znający gotowość F ranc ji, wyzdrowieje —■ zabu­
rzenie to wcale nie nastąpi Prawdopodobnie 
Prnsy nie rzucą się na nowe zdobycze. Mimo 
to jednak należy działać bardzo roztropnie, aby 
nas przypadkiem  nie zaskoczouo w niedogodnej 
Chwili."

Jenera ł T iirr przybył do Paryża.
Journal de Paris zapewnia, że konzul francu­

ski, urzędujący w Peszcie, hr. Castellane przybył 
do Paryża. Być może, dodaje rzeczony dziennik, 
że hrabia ma polecenie zapoznać cesarza Francu­
zów z wrażeniami, jak ie  zrobi! na księciu Napo­
leonie jego pobyt w Austrji i W ęgrzech.

Ziemie polskie. Moskiewskie Wiedomosti piszą 
pod dniem 26. czerwca b. r . :

„Donoszą nam  z W ilna , że spodziewają się 
tam rychłego zniesienia rzym sko-katolickiej dye- 
cezji w Mińsku. W  roku 1863 liczono w tej dy­
ecezji 80 probostw, lecz dziś nie m a ich więcej 
jak  52, gdyż dwadzieścia k ilka kościołów oddano 
prawosławnemu duchow ieństw u, a  to z tej przy­
czyny, że niektóre probostwa przyjęły praw osła­
wie, a gdzieindziej rząd znów odkrył, że to były 
dawne grecko - unickie kościoły, zabrane przez 
katolików. Obecnie w dyecezji mińskiej jest 135 
do 140 tysięcy katolików rzym skiego obrządku, 
a liczba osób , które w  ostatnich czterech latach 
przeszły na prawosławie, wynosi 35 tysięcy dnsz. 
W m ióskiem  Beminarjnm nie ma obecnie ani je ­
dnego ucznia. Zniesienie tej dyecezji zaproponował 
jenerał Kauffmann. Pozostałe kościoły zostaną 
przydzielone do dyecezji wileńskiej."

Z  W arszaw y piszą do Gazety Wrocławskiej: 
„W  biurze nam iestnika zajm ują się teraz sporzą­
dzeniem listy tych osób, które w ysłano do Sy- 
berji, aby się przekonać, które z nich m ogą otrzy­
m ać ostatnią am uestję. Mogę was zapew nić, że 
z sam ego królestw a Polskiego znajduje się na 
Sybirze 40 t y s i ę c y  osób. Dodajmy do tego liczbę 
wywiezionych Litwinów, których z pewnością pięć 
razy tyle znajduje się w syberyjskich śniegach, 
tudzież tysiące jeńców w ojennych, zabitych i 
powieszonych w czasie ostatniego polskiego po­
w stania, a z calem prawem  będziemy mogli po­
tem zapytać, czy eksplodujące pociski, przeciw 
którym  w ystąpił z tak ą  ludzkością rząd moskiew­
skiego cara, m ogą szkodzić więcej, aniżeli te de­
portacje w masie. Dziennik urzędowy ogłasza roz­
porządzenie, mocą którego z powodów ekonomi­
cznych nakazuje się zamknięcie trzech gimnazjów 
w królestwie Polakiem, a to w Rawie, w Sieradzu 
i w Końskiem. Zarazem  rząd  rozkazuje, aby we 
wszystkich tych miejscach nadw iślańskich, gdzie 
się zakłada szkoła prawosławna, gminy dostar­
czały bezpłatnie drzew a na wzniesienie odnośnych 
zakładów ."

Z Litwy piszą do Dziennika Poznańskiego: 
W iadomo wam zapewne o fundacji Sztabiń- 
skiej w gubernii augustow skiej K arola hr. 
Brzostowskiego. Testam entem  swym, w r. 1855 
ogłoszonym, Brzostowski darow ał cały  swój m a­
jątek  ziemski wraz z fabrykam i włościanom Szta­
bina, powierzywszy administrację fabryk i wszy-, 
stkich zakładów Adolfowi Gerszowowi. Rząd insty­
tucję tę  zatwierdził. Proces, jaki w ytoczyła sio­
stra Brzostowskiego, również nie potrafił obalić 
zapisu Brzostowskiego — siostra jego preten­
sjami swemi odrzuconą została. Iustytucja ta  prze­
trw ała  do roku 1865. Dopiero ukaz z 2. m arca 
1864, zwany uwłaszczającym , zagroził jej bytowi. 
Rząd moskiewski nie może znieść instytucji pol­
skiej, choć więc w łościanie Sztabina oddawna uw ła­
szczeni zostali, postanowił ich drugi raz uw łaszczyć. 
Z jechała  komisja w łościańska i zaczęła dzieło u- 
właszczeuia moskiewskiego. A dokonała go świe­
tnie. Jeszcze raz podzieliła g run ta  pom iędzy wło­
ścian, każąc sobie płacić za tę pracę z funduszu 
żelaznego." Las i fabryka zostały  wyjęte z uw ła­
szczenia — nakazano je  sprzedać, a  fundusz ztąd 
pozyskany wnieść do rządu gubernialnego aż do 
chwili, póki rząd  nie postanowi co z funduszem 
tym zrobić. Chłopom nakazano płacić podatek 
am ortyzacyjny do kas — a listy likwidacyjne 
rząd sobie zabrał — czyli, ten rząd, który  się o- 
g łasza dobroczyńca włościan, obrabował ich z 
własności, k tó rą  udarow ani zostali przez Brzo­
stowskiego, a obrabow ał z najw iększą bezczelno­
ścią. F ak t ten uważałem  za konieczne w am  
przytoczyć, bo on najlepiej przekonyw a o demo- 
kratyczności tego rządu , o jeg o  spraw iedliw ości. 
Nie dość na  tern; grunt w łościański rozdali N iem ­
com, przybłędom, a rozdali tak, że koloniami ich 
otoczyli fabrykę, do której Niemcy nikogo przy­
puszczać nie chcieli. Dziś więc fabryki sztabiń- 
skie, na które trud całego życia poświęcił Brzo­
stowski, ja k  to z jego testam entu przekonać się

można, m arnieją pod ręką  m oskiewską. A teraz 
powiedzcie, czy nie są  oni mistrzami zniszczenia?

Czynności ogólnego zgromadzenia 
Towarzystwa gospodarczego.

Podaliśm y w onegdajszym numerze wzm ian­
kę o sobotniem posiedzeniu Tow arzystw a gospo­
darczego, — 'dzisiaj uzupełniamy to doniesienie 
szczegółowszem trochę zdaniem spraw y z dy­
skusji i zmian, porobionych w dalszych §§. sta­
tutu szkoły dublańskiej, od §. 9. począwszy.

§. 9. traktuje o środkach naukowych zak ła ­
du. S t  a r k e 1 proponuje aby uzupełniono wyliczo­
ne w tym  §. przedm ioty dodaniem po punkcie 8. 
8. „zbiór owadów szkodliwych," a na  koń­
cu : „zbiór fizykaliów i muzeum anatomiczne." 
Przyjęto.

§. 10. Przyjęto bez rozpraw.
Nad S- 11- w yw iązała się dłuższa dyskusja, 

a to z powodu kilku poprawek, zaproponowanych 
przez pana S tarkla. T rak tu je  ten §• o w arunkach 
przyjęcia ucznia do zakładu, i w projekcie ko­
mitetowym powiedziano, że ma w ym agać się 
skończonych 18 la t życia i św iadectwa, że kan­
dydat ukończył gimnazjum lub niższe szkoły re­
alne itd.

P . S t a r k ę  1 żąda jednak , aby  już ^ l e ­
tniego młodzieńca przyjąć można do zakładn, aby 
w ym agało się od niego nie świadectwa, że ukoń­
czył niższe gim nazjnm  lub niższe k lasy  szkoły 
realnej, ale w ogóle tylko św iadectw  ze szkół, 
do których uczęszczał, tak  aby dyrektyw y co do 
zdolności w ejścia do zakładu nie stanow iły te 
świadectwa, bo doświadczenie uczy, że było to 
tylko form alnością, ale aby  jak  najściślejszy 
egzamin w stępny daw ał m iarę intelektualnego 
różwoju kandydata.

P . dyrektor S t r u s i e w i c z  broni zasady 
18 lat. Z p rak tyki po innych zagranicznych za­
kładach tego rodzaju wiadomo, że wszedzie w 
szkołach fachowych w ym aga się w ieku dojrzał 
szego, bo celem tych szkół nie jest w ychow a­
nie młodzieży, ale udzielenie jej fachowej nauki. 
Z resztą D ublany m ogą także dostarczyć dowodów 
n a  to, że w zakładzie specjalnym  z pożytkiem  
m ogą tylko dojrzalsi kształcić się. I  tak  np. gdy 
za poprzedniej dyrekcji przyjmowano tam uczniów, 
nie uw ażając bardzo ściśle na wiek, to b ar­
dzo mało k tóry  z uczniów, w młodszym wieku 
przyjętych, jest gospodarzem. Im  mniej który mło­
dzieniec dojrzały, mniej dośw iadczony, tem 
jest bu tn ie jszy , — takiemu ukończonemu mło­
dziutkiemu dublańczykowi zdaw ałoby się, że nikt 
lepiej od niego niezna się na gospodarstw ie; tym ­
czasem starsi więcej się powodują. S ą tego 
naw et faktyczne przykłady, mianowicie pp. Ma- 
cieszkiewicz i Kokurewioz, k tórzy  w dojrzalszym 
już  w ieku ukończywszy nauki teoretyczne w Du- 
blanach, nie przyjęli natychm iast ofiarowanych so­
bie miejsc dobrze płatnych, ale woleli pójść na 
p rak tykę  przy wzorowych gospodarstw ach, gdy 
tymczasem o wiele młodsi o nich koledzy na­
tychm iast po ukończeniu kursu w szkole obejmu­
ją  bez skrupułu zarząd najobszerniejszego nawet 
gospodarstwa. Jeźli w 16. roku można by było wstą- 

ić do zakładu dnblańskiego, to każdy nie uczył- 
y się nic w szkole, ale spieszyłby do Dublan, 

aby czem prędzej być „swoim panem “ — w 18 
latach byłby już bowiem ukończonym.

Świadectw z ukończonych szkół niższych po­
trzeba koniecznie , bo inaczej lada ja k i m ógłby 
się w cisnąć do zakładu.

S t a r k ę  1: D ublany są  szkołą średuią, nie 
akadem ią, więc też i w iek uczniów powinien być 
zastósow any do tego. Mało kto w 18tym roku 
kończy czw artą klasę gim nazjalną lub realną, 
więc ja k  tylko którem u młodzieńcowi uczyć się 
nieobce, a wie, żę rodzice jego m ają czem p ła ­
cić za niego w Dublanach, to wcześnie przestaje 
chodzić do szkół i „idzie na p rak tykę  gospodar­
czą", tj. lam partuje się do 18 lat i dopiero idzie 
do Dublan. Co się zaś tyczy kwestji egzaminów, 
to ścisły egzam in w stępny wyśmienicie zastąpi 
św iadectw a.

K o r z e l i ń s k i  (dawny dyrek tor szkoły 
Czernichowskiej) z doświadczenia mówi, że lepiej 
przyjąć młodszy wiek, bo m łodszą latorośl ła  
tw iej nagiąć, jak  stw ardziałą. Dotychczas zak ła­
dy rolnicze są  niejako domem poprawy leniwej 
młodzieży. Świadectw szkolnych jednak  potrzeba.

H u b i c k i  broni S tarkla.
Po przemówieniu ostatniem  Strusiew icza i 

sp raw ozdaw cy , przystąpiono do głosowania. 
W szystkie popraw ki S t a r k l a  odrzucono, a do­
dano tylko na  wniosek jego przy końcu §. orze­
czenie, że o przyjęciu ucznia orzeka R ada szkol­
na zakładu.

Przy §. 12. (O płata szkolna) postawiono trzy 
w nioski: P i e t r z y c k i  żąda, aby na wszystkie 
la ta  by ła  ustanowiona jednakowa opłata; W  r ó- 
b 1 e w s k  i proponuje, aby  stypendyści uwolnieni 
byli od tych opłat, a hr. D z i e d u s z y c k i  
Miecz, wnosi, aby ustanowiono wręcz przeciwny 
porządek cyfr, tj. aby  na  pierwszym  roku  naj­
niższy by ły  opłaty, a w dalszych latach wyższe. 
Hr. K o m o r o w s k i  przem awiał ogólnikowo za 
zniżeniem opłat.

Przy głosowaniu nie uzyskał jednak większo­
ści żaden z tych w niosków ; przyjęto stylizację 
kom itetow ą.

§. 13. (Porządek szkolny i dyscyplinarny) 
uchwalono bez rozpraw.

§. 14. mówi o egzam inach i świadectwach. 
P rzy  tym  §. postawił p. S t a r k e l  poprawkę, 
aby uczniowie w ciągu kursu byli często w ypy­
tyw ani i egzamin aby  odbywał się wobec dele­
gatów  raz w rok. W nioskodawca uzasadnia swo­
ją  propozycję tem, że z powodu zakorzenienia się 
w nas mylnego przekonania, jakoby  szkoła du- 
blańska była  akadem ią, a nie szkołą średnią, 
uczniowie uw ażają się za akadem ików, tj. przez 
cały kurs słuchają tylko w ykładów  w najliberal- 
niejszem znaczeniu tego w yrazu , a na  parę  ty ­
godni przed egzaminem przeforsują w nauce i 
przepchają jak o ś egzamin.

K o r z e 1 i ń k i żąda formalnej klasyfikacji 
co m iesiąca na konferencji _ profesorów, a zgro­
madzenie przyjmuje oba te w nioski, jakoteż i 
dalszą popraw kę Starkla, aby egzam ina dublań- 
skie odbywały się wobecności delegatów  oddzia­
łowych.

Do §. 15. lit. c. postawił S t a r k e l  popraw ­
kę, aby egzam ina główne odbywały się wobec 
komisji egzam inacyjnej. (Przyjęto.)

P a w l i k o w s k i  zaproponował aby po u- 
kończenin nauk teoretycznych każdy uczeń obo­
w iązany był do złożenia egzaminu ogólnego z 
trzechletniego kursu.

W y b r a n o w s k i  wniosek ten stylizyje 
w ten sposób, aby uczniom wydawane było po 
ukończeniu nauk w zakładzie, nim pójdą na prak ty ­
kę „świadectwo frekw entacji."

Ł o d y ń s k i  ze „względów ekonomicznych" 
przemawia za tem, aby wykształcenie, dane ucznio­
wi w Dublanach, m ogło mu być przydatne do 
osiągnienia wiecznej szczęśliwości, w ięc aby w 
tem świadectwie przeznaczono k ilka  rub ryk  dla 
zapisania opinii o moralności ucznia, religijności 
itd. — jednem  słowem, aby  „opisano w niem 
ucznia od stóp do głow y pod względem  m oralno­
ści" (W esołość.) W y b r a n o w s k i  poparł konie­
czność nauczania katechizmu w zakładzie rolni­
czym w Dnblanach.

Po dłuższej dyskusji nad wnioskami P aw li­
kowskiego i W ybranowskiego (co do kwestji e- 
gzaminu ogólnego z nauk teoretycznych i w yda­
w ania świadectw frekwentacji), w której wzięli u- 
dział: pp. P i e t r z y c k i ,  S t r u s i e w i c z  i dr.  
S t r z e l e c k i  jako  spraw ozdaw ca, odrzueono obie 
te poprawki. Przy głosowaniu okazało się także, 
że nasze Towarzystwo gospodarskie nie podziela 
„ekonomicznych" zapatrywań się p. Łodyńskiego.

Nad dalszemi S§. projektu rozprawiano długo 
— bardzo długo, ale uchwalono je  już wedle 
stylizacji komitetu, z mało znaczną zm ianą w S. 
19., zaproponowaną przez Hubickiego.

W niedzielę zgromadzenie, reprezentow ane 
zaledwo przez 30 kilku członków (licząc w to 
ju ż  i komitetowych), obradowało od godziny 
10 — ’/ .2  z południa, a następnie od godziny 
5 — 8 wieczorem.

Najwięcej czasu zabrała dyskusja nad wnio­
skiem  m inisterstwa rolnictw a, w zyw ająca T ow a­
rzystwo do w ysłania delegatów  do W iednia na 
ustne rokowania, nasam przód w sprawach, wspól­
nych wszystkim  Towarzystwom  rolniczym , a po­
tem i w innych specjalnych. Z a  pomocą tego 
zebrania chce m inisterstwo dowiedzieć się z j e ­
dnej strony o najważniejszych życzeniach i po­
trzebach Tow arzystw  rolniczych, i jakie są pun- 
kta, które szczególniejszego ze strony m inister­
stw a potrzebują poparcia. Zebranie to myśli 
ministerstwo zwołać do W iednia pod koniec lata, 
i zapowiada, że ' o liczbie delegatów , tudzież in­
nych szczegółach zawiadom i później. Na teraz 
zaś życzy sobie, by Tow arzystw o rolnicze uło­
żyło sobie pewne punkta, dobrze obrobione i u- 
zasadnione. Ze swej strony zaś staw ia przede- 
wszystkiem dwa punkta do ro k o w ań : 1) u rzą­
dzenie Izb rolniczych, jak o  ciał reprezen tacyj­
nych, jako bajratów, mających popierać m inister­
stwo rolnictwa w sprawach kultury k ra jo w ej; 
2) organizację statystyki rolniczej. Oprócz tego 
odzywa się do Towarzystw , by do dnia 15. b. m. 
ułożyły i przesłały mu inne punkta, m ogące słu­
żyć za przedmiot do pertrak tacji. Dalej zaw iada­
mia ministerstwo, iż m a pewne sumy do roz­
działu, mianowicie na prem ie dla hodowców by­
d ła  i buhajów, i żąda wniosków.

Sekcja adm inistracyjna, której ten reskrypt 
po niemiecku napisany przydzielono, odbyła swe 
posiedzenia, a  referent je j dr. B i a ł o s k ó r s k i  
zszeregowawszy wszystkie względy, k tóre przem a­
w iają przeciwko obesłaniu takiego zgromadzenia 
delegatów, w niósł: 1) odmówić w ysłania delega­
tów  na takie wspólne zebranie, ośw iadczając 
tylko gotowość porozumiewania się osobiście i z 
osobna z panem ministrem co do spraw  poruszo­
nych; 2) polecić kom itetow i, by w myśl sp ra ­
wozdania i wniosku sekcji odpowiedział m inister­
stwu.

Z a tym  wnioskiem przemówił nasamprzód 
K r z e c z u n o w i o z ,  wyłnszczając niebezpie­
czeństwa w ysłania takiej delegacji. D aleki 
wprawdzie od podejrzywania p . Potockiego Al­
freda, nie m ógł jednak utaić, że on w chodząc do 
składu teraźniejszego m inisterstw a centralistyczne­
go, powoduje się uchwałami i postanowieniami 
większości takowego. Dowodem tego m iędzy in- 
nemi projekt ustawy w odnej, ułożony przez te ­
raźniejsze m inisterstw o, a daleko gorszy od 
podobnego projektu Schm erlingowskiego, który  
swojego czasu był przedłożony sejmowi krajow e­
mu do zaopiniowania. Powoływanie nas do u- 
chwał w zgrom adzen ia , m ającem  w W iedniu 
traktow ać nad spraw am i kultury krajow ej, które 
podług ustaw y zasadniczej należą do zakresu 
działania sejmów krajowych, prowadzi do wcią- 
gnienia nas w projekta, niekoniecznie korzystne

autonomii krajowej. Sam  udział naszych , 
choćby się tam  naw et sp rzeciw iali, posłuży do 
insynuacji, że złe, które się stanie, stało się za 
naszą wolą. Powiedzą nam  ta k , jak  mówili de­
legacji w Radzie p ań stw a , głosującej przeciwko 
pewnym ustaw om : „W yście mieli udzia ł, boicie 
głosowali p rzec iw !“ Szanowny poseł wykazuje 
dalej niepożyteczność bajratu i takich ciał rep re­
zentacyjnych w krajach i królestwach, które ni­
by m ają służyć do popierania m inisterstwa. Nam 
potrzeba owszem takich ciał reprezentacyjnych, 
któreby popierały w spraw ach kultury krajowej 
władze adm inistracyjne i prawodawcze krajow e, 
a nie władze centralne w W iedniu , do których 
spraw y kultury krajowej nie należą. Z resz tą  już 
w r. 1847 mieliśmy taki precedens. W tenczas 
już zwołano do W iednia takie zgromadzenie, 
chciano zaprowadzać Izby rolnicze, m ające na 
wzór Izb handlowo-przemysłowyeh wychodzić z 
wyborów gmin od dołu do góry. Jeżeli Izby han 
dlowe, k tóre  przecież wychodzą z wyborów klasy  
inteligentnej, bardzo mały i praw ie żadnego nie 
przynoszą pożytku, a naw et częstokroć w swych 
opiniach stają wbrew interesowi k ra ju , to cóżby
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dopiero ™ogły zdziałać tak ie  Izb) rolnicze! D la­
tego oświadcza się mówca przeciwko w ysyłaniu 
na 'zych delegatów  na zgromadzenie wiedeńskie 
delegatów z innvch Towarzystw , a, natom iast jest 
za tem aby przez grzeczność objawić ministrowi 
gotowość znoszenia się z nim osobno, jeżliby  te ­
go sobie życzył i potrzebował, i w tym  celu wzy- 

nas, byśm y kogo do niego wysłali. 
R o g a l s k i  Bruno przem awiał wśród lek­

kiej wesołości zgrom adzenia przeciwko w niosko­
wi Sekcji, posądzając ją , 'akoteż mówcę poprze­
dniego, że z innego wychodzi stanow iska, aniżeli 
m inisterjum. Minister niema nic innego na w zglę­
dzie, ja k  tylko dobro rolnictwa i niesienie pom o­
cy kulturze krajowej, sekcja zaś staje na stano­
wisku politycznem i pomawia ministerstwo o na­
ruszanie praw konstytucyjnych. Zarzut ten byłby 
usprawiedliwionym, gdyby m inister chciał mieć 
od zgromadzcnia delegatów  jak ie ś  uchwały i na 
podstawie takowych zam ierzał w ydaw ać rozpo­
rządzenia. M inister wszakże zna dobrze konsty­
tucję i wie, że spraw y kultury  krajowej nie na­
leżą do m inisterstwa centralnego, ani do rajchs- 
ratn, a zatem niewątpliw ie ma tylko na myśli 
korzystać z opinii delegatów, by albo odpowie­
dnie poczynić przedłożenia do sejmu, albo w yda­
w ać rozporządzenia w obrębie praw  i ustaw obo­
wiązujących. W szakże nie możemy odmówić m i­
nistrowi robienia przedłożeń sejmowi. Chodzi tu 
nie o zwołanie jak iegoś Ci„ła uchw alającego, lecz 
o prostą mquete, a p ryw atna enąuete niem a i nie 
może miec nic niebezpiecznego dla autonomii k ra ­
jowej. Tam  nie będzie żadnego conclusum. W re­
szcie poseła,ąc delegatów , możemy im dać naj­
surowszą instrukcję postępowania. Poszliimy ko­
goś tak ieg o , coby myśl naszą wyraził. A choćby 
tam  wbrew tej m yśli pow stały projekta, szkodli­
wi u dla kraju, natenczas i w tym  jeszcze nic 
złego nie widzi mówca, albowiem sejm może je  
odrz_iić. Dziwi go zresztą skrupulatność prze 
ciwników co do wpływu m inisterstwa państw a 
na spraw y kultury krajowej. Czemuż przy obra­
dach nad budżetem delegaci nasi nio głosowali 
przeciwko pozycjom, przeznaczonym na korzyść 
kultury  krajowej ? Z tych powodów jest za pro­
pozycją rządow ą i staw ia wnioski następu jące: 
1) W ysłać delegatów . ?) ł łnmitet upoważnić* do 
m ianow ania takowych. 3) D ać im ścisłą  instruk­
cję. 4) Możeby było rzeczą stosowną zaraz w y­
sadzić komisję do stormułowania wniosków, z 
którem i nasi delegaci mogliby się pojawić w 
W iedniu. Pod takiem i w arunkam i, i tak  Się ob­
warow aw szy — powiada p. B. K. — nie widzę 
żadnego niebezpieczeństw a; jedyna przeszkodą 
m ógłby być koszt, ale ministerstwo poniesie koszt 
samo zapewne, więc jeżeli tylko przyzna dyety, 
to dobrze.

Sprawozdawca B i a ł o s k ó r s b i :  Podług 
regulam inu na walnych zgromadzeniach nie w ol­
no jednemn członkowi mówić dłużej jak  15 mi­
nut, tymezasem konstatuję, że p. Rogalski już 
przeszło 20 u ,'nu t mówi. (W esołość głośna).

R o g a l s k i ,  mocno tem stropiony, skończył po­
wtórzeniem i zaleceniem wmcskn swego. Po nim 
mówił hr. M a r  a s s ć, zw racając się przeciwko 
wnioskowi sekcji. Reskrypt ministerjalny jest ja- 
8Uy. Form ułuje trzy przedmioty do ob rad : utwo 
"zenm Izb rolniczych. organizację statystyki rol­
niczej, tudzież wyłuszozenie wszystkich potrzeb 
rolniczych. T rzeba się zastanowić nad użyteczno­
ścią i nad niebezpieczeństwem tych punktów. 
Wszystkie punktfl znajduje mówca pożylocznemi. 
^  Izbach rolniczych widzi zbawienie rolnictw a, 
v  statystyce rolniczej wielki pożytek, a w wyłu- 
szczeniu potrzeb bardzo naturalną konsekwencję 
troskliwości ministerjalnej o dobro krajów. Z tych 
powodów i względów czysto gospudarskich przy­
c h y l  się do wnioskn R o galsk iego , bo m y nie 
jesteśm j sejmem i powod\ polityczne nie moga 
■ niepowinny nami powodować. Nie godzi się 
przesądzać zamiarów ministra, ale w ysyłać trzeba. 
Rżeliby tam m iały zapadać jak ie  nchwały szko­

dliwe, natenczas zaradzić temu może ograniczenie 
pełnomocnictwa naszych delegatów. A odmową 
naszą nie dawajm y wotum nieufności m nistrowl 
rodakowi, k tóry  z takiem  zaufaniem udaje się do 
nas po radę i poparcie. Cóż powiedzą cudzoziem­
cy, jeźli obaczą. że mu odmawiamy poparcia w 
zamysłdch , które me m ają nic złego w sobie, 
gdyż chodzi tu jedynie o p róbę, kt<)ra się może 
udać albo a ie

W r ó b l e w s k i .  Z uw agi że spraw y kultnry 
Krajowej podfug ustaw y zasadniczej ual< ą do 
sejmu kraiowego, nie bylibyśmy pop.'ostu dobry­
mi obywatelami, gdybyśm y o nich konferowali 
wproś* z m .nisterstwem . Zdaniem m ojem , lepiej 
dać wotum nieufności ministrowi, niżel, sejmowi.

P i ę t r z y ć  k i  jest tego sam ego zdania. J e ­
żeli ministe" potrzebuje dowiedzieć się czego od 
od nas. to mech zapyin sejmu.

D z i e c u s z y c k i  M ieczysław : Ostatnie u- 
stawy organiczne p0 wyliczeniu tego wszystkie­
go, co należy ao zakresu działania Rady państwa, 
resztę * r,aw ^n a ją  sejmom krajowym. Od 
tego czasu ]ca„ak byliśmy świadkam i faktów, 
godzących coraz obszerniej na resztki autonomii 
krajowej, tak, e jest niebezpieczeństwo, iż listek 
po istku z teJ aotonomu będzie zabrany do W ie­
dnia. Mówcy utrzym ywali, że zgro­
madzenie ^ le g a tó w  rolniczyi ni, będzie tam 
nic uchwalać, a J  . aw ać opinie i formu­
łować życs-en-f, ^ j o s k o  tam  do rajchsratu nie
będą ukłaaać. P  ™ ’ Ju . tsib > to pocóżby 
zwoływano wspólue zgromadzenie delegatów, sko* 
ro o życzeniach Towarzy wa '"o na się i tak  
dowiedzieć od każdego z osobna. Nasze stosunki 
są  tak  odmienne od innych krajów , że o współ- 
nveh życzeni' cb nie ^ że ^ * 7 ? '

H  u l i c k i nrzeciwny propozycji m inisterial­
nej, bo nasze Towarzystwa gospodarcze, a  wzglę 
dnie komi “ / S  -sa najlepszemi r e f tw h ta o jg  
mi dla spraw rolniczych. T a  sprawa bąd.cobądź 
nadweręża nasu. podstawę polityczną. Nie je s te m  
przeciwny, aby się porozumiewać z ministrem, 
ale nie w ten sposób, abyśm y. w y s ia l i  delega- 
tów do jakiejś korporacji nowej, > ,J ;

. M a r  a s  s e  powtórnie zabierając głos, przy­
znaje, że nasze stosunki są  trochę różne od sto­
sunków w iunyeh brajacj. ‘ a l t  mimo to jest w ie­
le wspólnych rzeczy i interesów w  skutek 100*

letniego jednolitego praw odaw stw a, pod którem 
wraz z ±nncmi krajami ■ ̂ osuwaliśmy. Będzie więc 
tam wiele rzeczy, nad którem  wspólnie radzić 
będzie można. Opozycji przeciwko sejmowi nie 
widzę w tem żadnej, bo w zakres sejmu, ani mi 
nisterstw o, ani my, r rz,v'tęp u jąc  do propozycji 
jego, r ie  wdzieram; się ; bo przecież w kwestji 
lnu i konopi albo buhajówŁ m inisterstwo nie bę 
dzie się udawało do se jm u , lecz musi udać się 
do nas, bo na to my jesteśm y. Pow tarzam , że 
panowie odmową swoją dacie w bardzo przykry  
sposób wotum nieufności m inistrow i, k tóry  tyłku 
zaufaniem krajn  ntrzymuje się na swojej posa­
dzie i na swojem stanowisku. Skoro mu odmó 
wimy tej podstawy, natenczas będzie zmuszony 
ustąpić, ą  w jego miejsce przejdzie in n y , który 
się nawet pytać nas nie oędzie. Zw ażcie tedy 
panowie dojrzale k ro k , który uczynić zam ierza­
cie , bo krok ten może być nie obliczonych na­
stępstw.

P a w l i k o w s k i  Mieczysław w yraża ra ­
dość swoją, że dyskusja szia stopniowo z coraz 
w iększą szczerością. Er. Marasse stoi całkiem 
na stan, wisku przedlitawskiem, na którem  sekcja 
i my, Towarzystwo, stać nie czujemy obowiązku 
ani in te re su ; bo wszystkich instytucyj krajovrych 
najświętszem obowiązkiem jest, iść drogą w ska­
zaną przez sejm, i czuwać sumiennie nad odrobi­
nami podstaw autonomicznych, bacząc ja k  naj­
czujniej na to, by przez nikogo nife by ły  naru­
szone, a tem mniej przez nas samych. W szakże 
teraźniejszy m inister rolnictwa, jakkoh  iek Polak  
i może jednego zdania z nami co do dobra k ra ­
ju, jest członkiem ministerstwa centralistycznego, 
które może mieć zam iar zmienienia teraźniejszych 
ustaw  zasadniczych, i może dążyć do zcentrali­
zowania spraw rolnictw a w Wiedniu, spraw , k tó ­
rych zawiadowstwo konstytucja nam przyznała.

G r e l i n g e r  (sekretarz Towarzystwa) jak 
kolwiek ocenia argum enta ważne tak znakom i­
tych mężów, jak  Krzeczunuwicz i inni, to jednak  
z całą skrom nością widzi się spowodowanym w y­
stąpić przeciwko wnioskowi sekcji. Nasze T ow a­
rzystwo nie ma odegrać roli sejmi i w ysyłać de­
legację, której opinia m ogłaby w płynąć na losy 
polityczne kraju. W  piśmie m inisterjalnem nic 
zresztą n ieuk ry tego ; cóż-ono pow iada? Oto pa­
nowie, mówi minister, mam pełne, a przynajmniej 
nie puste k ieszenie, a chciałbym się naradzić z 
wami, jaiŁ użyć tych pieniędzy dla 'dobra kraju. 
Przyznam  się, że taka  gratka pierwszy raz nam 
się trafia, i dla czegóż mielibyśmy nią pogardzać ? 
Minister chce wiedzieć o życzeniach naszych i pc 
trzebach Tow arzystw  rolniczych; gdyby zaś m i­
nisterstwo chciało rzeczywiście w daw ać się w nie­
swoje rzeczy, natenczas delegaci nasi m ogą za­
protestować i wyjechać, i krok taki daleko wię­
kszą będzie miał donośność, aniżeli nasze tu — 
darujcie panowie że się tak  trywialnie w yrażę — 
kiwanie palcem w bucie. Nakoniec muszę zwró­
cić uw agę panów na to, że gdyby zgromadzenie 
przyjęło wniosek sekcji, tedy należałoby może 
_la Konsekwencji zmienić także §. 65 naszych 
statu tów , który pow iada: „Towarzystwo będzie 
wypełniać dokładnie wszelkie z lecen ia , którem i 
je  rząd zaszczyci.“

K r z e c z u n o w i c z  zbijając niektóre argu ­
m enta przeciwników, w ykazuje plenność obawy, 
jakobyśm y przez odmowę w sprawie zasadnicza 
narażał: się na utratę korzyści pieniężnych, gdy  
ministerstwo przyrzeka premie i t. p. Tego nie 
stracim y, bo to uchwalone w budżecie, a zmiana 
jej nie zależy od ministra. Zresztą przyznam się 
panom, że za parę tysięcy pokazywanych nie 
godzi się dać się zwabić do ręczy, k tóra  w swych 
konsekwencjach może podkopać naszą autonomię. 
Pow iadają nam, że nie m a niebezpieczeństwa, bo 
w ostatecznym razie delegaci nasi m ugą zapro­
testować i wvjechać. T ak  mówiono i o innej 
delegacji; ale ja  m ów ię, że to rzecz trudna, 
wywikłać s ię , uwikławszy się raz, — ja  m ów ię, 
że nikt nie zaprutestuje, i niki nie wyjedzie. 
Mówią nam o wotum nieufności dla m inister­
stwa, D la m inisterstwa — to p raw da, ale dia 
ministra nie widzę w t e n  żadnej nieufności, sko­
ro wyraźnie ośw iadczam y, że z nim osobiście 

z osobna chcemy się j orozum iew ać, tylko nie 
wraz z delegatam i innych krajów, bo wiemy, że 
ministerstwo teraźniejsze ma zam iar utworzyć w 
M iedniu Ciało reprezentacyjne, nieuparte na za­
sadach konstytucji, pod nazwiskiem Central-Acker- 
hmrath, na wzór innych takich Rad centralnych. 
Słyszałem  w praw dzie , t e  to tylko próba niewin- 
r a, która się może udać albo nie udać, ale otóż ja  
c h c ę , aby sie ta  próba nie udała. (B raw o , o- 
klaski) '

O statni głos miał sprawozdawca B i a ł o s k ó r -  
s k i .  Wy łuszczył on rasam przód powody wszyst 
kie sekcii administracyjnej, a następnie zbił "po 
kolei wszystkie argum enta przeciwników, dowo­
dząc,, że można się zgadzać z celami m inistra, 
ale nie ze środkam i. Zm iany §. 63 nie potrzeba 
bo pochodzi on z czasów minionych, i nie może 
nas obowiązywać w całej doniosłości ducha, ja k i 
z niego wieje. ..

Przy głosowaniu wniosek sekcji adm inistra­
cyjnej przyjęty został prawie jednogłośnie, * po_ 
tem znów przyięto rów ną większością po krótkiej 
dyskusji wniosek względem Izb rolniczych : p o ś ­
cić komitetowi porozumieć się z krakow skie®  To- 
w arzvstw en agronomicznem nad {pytaniem, czyli 
r S S n  sposobem z p o ż y łe m  dla kraju, dałby 
sie urządzić wspólny organ,, jako ęiało reprezen­
tacyjne dla spraw lulniezycb kraju i na p rzyszłe*

d . I 1d « y c h , n ? > ^  pon .
bujemy, bo Towarzystwa rolnicze ŝ ą takiemi

0 reaŃ ? ' i ™  skończyło się *
niedzielę.

K r o n i kia.
— W y d a w n ic tw o  d z ie łek  Indow ych Alf. Mi »■ 

ck ieg o . Dnia 5. bm. oti „ymało Wydawnictwo polece­
nie tej treści oa Wydziału powiatowego skałackiego: 

„Wielmożny Panie 1 Przy zbliżających się popisach

jest 35, postanowił Wydział powiatowy rozdzielić mię­
dzy dzieci, wyszczególniające się pilnością i postępami 
w naukach, Książki treści, jak najbardziej pojęciom i po­
trzebom Indu w ie lk ieg o  odpowiadającej. Wydział po- 
wi "iowy ndaft się przeto do Wielmożnego Pana (Alf. 
Młocl iegoj z prośbą, o p-zysłanie mu takich książek 
za 8u złr. w, a., które d e  załączają, a wybór książek 
Z0Jtawia Wielmożnemu Panu w przeświadczeniu, że 
nikt lepszego zrobić nie potrafi.

Ponieważ popisy w szkołach rozpoczynają się dnia 
3. lipea b. r., zatem uprasza Wydział powiatowy o ła ­
skawe nadesłanie książek przed tym dniem.

„Skałat dnia 27. czerwca 1868. KozieUodzk:.
Przesyłka ta adresowana była do Wydawnictwa na 

ręce p. M łockiego. Ponieważ zaś p. Młocki wyjecnał 
ze Lwowa, Wydawnictwo zakupiło żądane książki, wy 
bierająe najstosowniejsze i najlepsze. Podajemy ten 
fakt, zasługujący na zupełne uznanie, jako dowód po­
jęcia potrzeb kraju i zdrowego rozumu obywatelskiego. 
Złotki ii literami wypisaeby to trzeba i podać całemu 
kraj )wi do naśladowania.

Przy tej sposODnosci poleca Wydawnictwo swoje 
usługi wszystkim Radom powiatowym, jakoteż i oso 
bom prywatnym, ofiarując bezpłatne pośrednictwo w 
zakupcie książek ludowych na nagrody, do czytelń i 
biblioteczek, — A dres: Wydawnictwo dziełek ludo­
wych Alf. Młockiego nr. 417%. 

n
— (t?) Popis szkoły Towarzystwa muzycznego.

W przytomności licznie zebranej publiczności, odbył się 
w sali ratuszowej dnia 30. czerwca popis nczniów i u- 
czennic Towarzystwa muzycznego pod dyrekcją p. Mi- 
kulego. Gdyby kwai tet i duet na skrzypce, tudzież chóry, 
były z większą odwagą wykonane, możnaby śmiało ten 
wieczór policzyć do najprzyjemniejszych, jakieśmy od 
dawna we Lwowie mieli. Solo, odegrane przez "p. 
Słom kowskiego ua skrzypcach z towarzyszeniem for­
tepianu, przyjęła publiczność ze zdumieniem. Po dwa- 
kroć wywułauo ucznia, który wyraźną, pełną nczncia 
. pojęcia grą odkrył talent niepośledni, i szkole i nau­
czycielowi, p. Bruckmannowi, prawdziwy zaszczyt przy­
niósł. ___ | _

Zwycięztwo odniósł fortepian, dzięki niezmordowa­
nej pracy mistrza muzyki n nas, p. M ikulego, który 
walcząc z wieln nieprzyjemnościami , , szczerze podaje 
młodj tu talentom rękę i wprowadza je w nieprzejrzany 
świat tonów. Najpierw odegrano Uwerturę do Oberona 
Webera, na czterech fortepianach, na każdym na cztery 
ręce. Przy przewodniczącym grali p. M'kuli i panna 
Ida Glatzówna, dalej panny Gromadzińska z Krzeczko- 
wską* Przy trzeeijjj pajmyPjghlerówn a z Teitówną, przy 
ostatnim panny Tesserówna i Waremska. Rutyna w me­
chanizmie, rytmie i takcie, pojęcie myśli kumpozytura, 
zachwyciły nietylko amatorów, lecz i znawców muzyki, 
którzy swe słuszne zadowolenie głośuemi okazali okla­
skami.

Daiej odegrano Warjac,e Schuman? na czterech for­
tepianach. Udział brali pp. Stengel, Przedrzymirski, 
Astnowski i Moiawetz. Kto się przj słuchał tym licznym  
zmianom taktu, przejściom śpiewu z jednego fortepianu 
na drugi, i odegraniu oddziałów marsza, mógi, jeżeli mu 
obcą była dotychczas poezja kompozycji Schnmaua, po­
znać tn ducha tego Bajrona muzyki. Oklaski były zno­
wu i sowite i zasłużone.

Nakoniec odegrały pp. GromadzińsKa. Pichlerówna, 
Tesserówna i Waremska na czterech fortepianach Rondo 
kompozycji Webera. Tn powinni matematycy p. Miku- 
lemu wydać proces za wypaczenie zasady rachunkowej; 
cztery razy jeden czyniło zawsze cztery, a nezennice 
p. Mikulego dowiodły wykonaniem wspomnianej kompo­
zycji, że czyni tylko jeden.

Chóry jeszcze nie miały czasu wysoko postąpić. — 
Gorące i serdeczne uznanie składano zasłużenie pp.M i- 
kulemu i nauczycielom.

Pani Nowakowska, ulubiona artystka sceny
lwowskiej, udaje się z Towarzystwem pana Stengla do 
Szczawnicy, gdzie wystąpi w rolach gościnnych. Szcza­
wnica Ledzie wdzięczną tak znakomitej naszej artystce, 
jak i całemu Towarzystwu, że obecnością swoją przy­
czynią się do rozweselenia i npiększenia tegorocznej 
pory kąpielowej. Jesteśm y aż nadto przekonani, że ani 
pani Now”kowska, ani p. Stengel nie będą się potrze­
bowali nźalać nu brak współndziału ze strony galicyj­
skiej i zakordonowej publiczuości.

O zern iow re dnia 5. lipea. Uzupełniając list mój 
z dnia 1. bm., donoszę najpierw, że Towarzystwo sceny  
lwowskiej we czwartek wieczornym pociągiem do naB 
zawitało, i jak m ogło, na predce w hotelach lub po do­
mach prywatnych się rozlokowało, co nie było łf.twem 
dla personalu, składaj icego się z okoio 6u osób.

Towarzystwo wołoskie już nie przyjedzie, gdyz o- 
bawia się strat. Zażądało od swoich tutejszych mecena­
sów gwarancji przez z ożenie, jak mówią, sumki okrą­
głej 4.000 złr. Lecz niestety ci nie mogli sie na takową 
zdobyć z powodu coraz »ię wzmagającej u nich posu ­
chy kieszeniowej, i o ten szkopuł rozbiła się sprawa 
cała. Mała strata, nie w ielki żal, chociażby ciekawa 
rzeczą hyło porównywać oba Towarzystwa, tuk co dŁ* 
sił własnych „al i  co no sympatii u publiczności.

W sobotę iia 4. b. m. rozpoczęto przedstawienia 
znaną wam dobrze komedją m łodego Fredry: Posażna
jedynaczka, Tym sposobem m ieliśm y sposobność od razu 
zapoznać się z piękniejszą częścią Towarzystwa.

P .S  Z a p o m n ia łe m  w s p o m n ą ć  w l iś c ie  o s ta tn im , ż e  
w  S a d o g ó rz e  w y b ra n o  n a  p o s ła  d o  se jm n  z  g ru p y  w ie j­
s k ie j ,  ta m te js z e g o  s ę d z ie g o  p o w ia to w e g o , p a n a  S ła b iń -  
s k ie g o ,  P o la k a , co n ie z a w o d n ie  w y w o ła  z g o r s z e n ie  u  
p a r t j l  u l tra -ru m u ń sk ie j .

— 1,X  Jsp*8 d a ró w  na fu ndację ś . p . • ' ro ln  
S za jn och y . Z poprzedniego spisu gotowizną 15663 i ł i  
22 centów, w efektach 2600 złr.

Złożyli dalej: Galicyjska kasa oszczędności 5•/, od 
kw ot złożonych na rachnnek bieżący po d. 30. czerwca 
br. 216 złr. 13 centów. Za pośrednictwem Wydawnictwa 
G azety N am dtw j ■ C. J . 3 złr. Gość kąpielowy z Sasow 8 
10 złr. Mikołajewiezowa Katarzyna z Filipkowiec, knpon 
na 2 złr. 30 kr. m. k. i 10 złi go tow k ą; co czyni 12 
złr. 44 cent. Razem gotówką 25 zł. 44 c ., i  Aleksa ider 
Sękowski, obligację indemnizacyjnę na 50 złr. m. k . z 
kuponami od 1* listopada b. r, Da^uwski Mieczysław  
na ręce Karola Widmaua 10 złr. — Za pośrednictwem  
Administracji Dziennika Lit°rackiegc \ Ujejski Kornel 50 
złr. Winiarz Edward 10 złr. W ild Karol 20 złr. Cie­
szyński Tadeusz z Paryża z kilku składek 8 złr. D zien­
nik Literacki 15 zir.; razem 103 złr. — Cu wszystko 
wraz z wykazanemi w poprzednim spisie wynosi ogó­
łem : gotowizną 16017 złr. 79 centów, a w efektach 
2650

N a d esła n e . Na w o z o ra jsz e ra  p o sie d z e n iu  o g ó ln e ­
g o  z g ro m a d z e n ia  g a l ic y js k ie g o  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r ­
c zeg o , b y ła  m o w a  o te m , ż e  d a w n a  r& dakeja Rolnika  
sp raw o z  'a n ie  z  w y s ta w y  r o ln ic z e j  w I  o d h a jcarb  p r z e ­
d ru k o w a ła  Z ^siennika  Lwowskiego, a  n ie  p o d a ła  spiSWO- 
z J a m a , k tó ro  je j  m ia n o  p r z e s ła ć  z k a n c e la r j i  k o m ite tu .

Jako obzLajomiony z tą sprawą, oświadczam, że 
dawna redazeja nie otrzymała z kanoeiarji komitetowej 
żadnego pisma, odnoszącego się do tej kwestji; zarzuty 
więc, czynione z togo powodu diwnej redakcji Roinika 
nie mogą jej dotykać. Teofil Merunowic-

—  J ó z e f  S ł r n s i ń s k l  (jako artysta dramatyczny t>od 
imieniem S t r u ś )  rodem z Warszawy, zostaw ił w roku 
1866 w Krakowie, opuszczając to miasto, w szystkie swe 
papiery, jako to : metrykę, świadectwa szkolne i inne 
dokumenta n p. Adolfa Lipolta, podówczas fotografa 
w tem mieście. Papiery te złożył p. A. Lipolt w Admi 
nistracji Gcuety Narodowej i wzywa niniejszem w łaścicie­
la, aby je odebrał.

Lwów dnia 6. lipea. ’L  giełdy. Efekta i monety 
Akcje kolei gahe. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 209.—, żądają 210.— ; kolei lwów. czerń, po 200 
zł. w. a. w arebr.: płacą 183.50. żąd. 184.50; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z wpłat, 40°/,: płacą — ■- . żęd. 
—.—; pap.erni czerlańs. po 200 złr. w. a. bez dywid. 
p.—ż. -  złr. Listy Towarzystwa kredytowego gal. w 
m. k. bez kup. płacą 74,70, żąd, 74,50; To warzy st. kred. 
galic. w. a. bez kup. pł. 74.—, żąd. 74.50, banku hipot. 
galic. bez kap. płac. 87.75, żąd. 88.50. Obligi i idemn, 
galic. płaią 67.30, żąd. 67.80; pożyczki głod. z roku 
ISbfi po 7°/0 pł. 99.75, żąd. 100.75; pierwszeń. kol. galic 
Kar. Lud. I. emisji płac. —. —; żądają —.—, K'? emi 
fcji płacą 89.50, żąd. 9U.25; pierwszeń. kolei galic. lwu 
wsko-czerniowieckiej I. emisji płac. 76.50, żąd. 77.25 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. II. emisji płacą 
— , żądają—.—. Dukat holenderski płaoą 5.40, żąda­
ją 5.45. Dukat cesarski płacą 5.45, żąd. 5.50; napo- 
leondor pła. 9.14, żądają 9.21: rubel srebrny moskie­
wski płacą 1.76, żądają 1.80; rubel papierowy mosk. 
płacą 1.55*/>, żądają 1.561/,;  pruskie bilety kasowe płacą 
1.69‘/ „  żąd. 1.70'/,; półimpeijał moskiewski pł. 9.38, żąd. 
9.45; srebro pł. 112.50, żąd. 113.50.

Sprzedano: Listy zastawne Towarzystwa kredyt.gal 
w. a. bez Knp. po 74 złr., banku hipot. galic-po 88 złr. 
Rzepak ozimy korzec 150 fntw netto pu 7.75 (na drugą 
połowę sierpnia. “  !

Ostatnie wiadomości.
Z Poznania otrzymujemy włayme list z nie 

dzieli w nocy, pełen uniesienia dla przyjęcia, ja  
kiego „Sokoł“ doznał na Szlązku (nawet od 
Niemców) i w Poznaniu. Nie było żadnego przy­
padku. W  Poznaniu stanęli w sobotę około go 
dżiny 11. w nocy. W  niedzielę rano b y ła  suma 
solenna, potem obiad i w ieczór tea tr .

N iektóre pisma niem ieckie donoszą, że mini­
s te r wojny państw a au itr:ackiego w ydał pod dn. 
5. bm. rozkaz na  drodze telegraficznej, iń y  na­
tychm iast uwolniono z każdej kom panii po 20 ludzi. 
Nowa ta  redukcja, m ająca się rozpocząć w przy­
szłym  tygodniu, obejmuj.' w całej armii 36.000 
luazi.

Do K ostnicy w Szw ajcarji przybyło do 
150 Cf ,chów w celu uroczystego odsłonięcia po­
mnika Husa P rzy  skale Husa miał mieć Śladkow- 
ski mowę po niemiecku, L eger z P aryża po fran- 
enzku, a Józef F rycz , przybyły z Berlina, po nie­
miecku. Między mowami śpiew ano pieśni hnsyckie; 
nastąpiła* uczta w sal., w której się odbywało kon 
cylium. W ieczorem o godzinie 7mej mieli w szy­
scy udać się przes Rom anshorn do Zurychu.

Minister stanu Rouher powiedział Jo ia 4. b. 
ni. w mowie swojej w Ciele praw odaw czem , że 
co do N iem iec,” Francja postaw iła sobie zasadę 
szanowania ich ca ło śc i, w  kwestjacb z a ś , k tóre  
poruszają kraje niemieckie, najbliższe francuskich 
granic, przyjęła jako zasadę wolność i r  spodle- 
głość naród w, nie zapow iadając nic inuego, jak 
zam iar wstrzym ywania się.

P rezydent Johnson w ydał obwieszczenie, u- 
dzielające am nesfję wszystkim uczestnikom buntu 
południowego, w yjąw szy oskarżonych o zdradę i 
złamanie przysięgi.

K u r s a  z dnia 6 . lip ea  1 8 6 S , god zin a  2 .  
ir in  2 3  p op o łu d n iu .

W iedeń. Pożyczka be>.puclatkowa 59.30. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 210.75. Kolej siedm io­
grodzka 154.75. Kulej południowi 18Z.40. Kolej pań­
stwowa 256.1(. Kolej l w o w s k o  -ozerniowićckri 184.25. 
Kolej póh - ,ma 181.50. Kole., Rudolfa I. emisji 112.50. 
Kolei Rudolfa II. emisji "45.25, Kole- Franciszka Jó- 
ze*i 163.75. Galicyjski" obligacje lndemnizacyme 67.50. 
Losv 1860 r. — •— • Losy 1864 r. 92.10. Napoleondor 
9.14'/i. Prnski knrant 1,69%. Losy kredytów. —
U sp o so b ie n ie  stałe. f
K u r s a  z dnia 6 . lipea 1 8 6 8 ,  god zin a  6 .  

m in. 40 p op o łu d n iu .
Wiedeń. Potyczka bezpodatkowa 59.55. Akcie 

kredytowe 199.20. AAcje Karola Ludwika (bez dywi­
dendy) 210.50. Kolej południowa 183.10. Kolej pań- 
stwowa 2jc .7°. Losy 186° r. 87.20. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa U . emisji 89.75. Lwowsko-czernio-
więokie obligi pierwszeństwa 76.80. Napoleondor 9.13. 
Spirytus - .  Usposobienie bardzo stałe.

P aryż. Renta 3% 70.85. .
W r o c ła w . Pszenica 112. Zyto 68. Qwięs 38. R ze­

pak zim owy 168. ■
dvfn®!rlR«’ n ° ^ ie.wskie banknoty 82%, Akcje kre- 
i* i> / Galicyjska kolej 94. K alej państwowa
io i . .  Wiedeń —. Usposobienie zadowalając,.*. Psze­
nica . żyto 59. Owies 32.

: v

z dnia 6. lipea
0blig.dług.pań8t.5V. na 100 zł. m. k. 
Pożycz. n_r 18545°/. za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 ............................
Akcje banku nar. . . . - • • 

„ Towarzyst. kred. na 200 gr. 
Londyn 10 frt., sterlingów • • •
Dukaty ceiarskie szt a*
Srebro za 100 z ł. w. a, . • • •

Nadesłane.
„PUBITASN m ydło do ust, Obacz stronuicę o*

W . A.
zł. c.

■ 58 50
63 30
87 10

745 00
198 3<>
114 60

5 44
112 00



GAZĘTA NARODOWA z d. 7. Lipca 1 8 6 8 .

Do binra b a n k o w e g o  we Lwowie
poszukają się

zdolnego korespondenta
w  ję z jk " . n iem ieck im  1 p o lsk im .
Bliższa wiadomość w Administracji G a ­

zety N arodowej. 2258 1— 1

WIZYKATORJE zwane Albespeyres.
Przyjęte w szpitalach francozkich cy ­

wilnych i wojskowych z rozkazu  R ad y  
zd ro w ia  p u b liczn eg o . Wizykatorje te ,  
które_ noszą podpis Albespeyres na etyke- 
cie zielonej, działają w S lnb 8 godzin naj­
dłużej. Prócz tego P a p ier  A lb esp ey res  
utrzymuje sam przezsię ropienie obfite 
i regularne bez odoru i dolegliw ości. 
Każdy arkusz Papieru opatrzony jest na­
zwiskiem A lb esp ey res . 2253 1—52

K A P S U Ł K I  K A ftU I N .
Potwierdzone przez akademie medyczną 

francuzką. która sprawdziła ich skuteczność 
i otrzymała sto najzupełniejszych kuracji na 
atu osobach, dotkniętych zarażliwemi choro- 
hami. Akademia zatem orzekła, że kapsułki 
te s ą  doskonalsze nad wszelkie preparacje z 
z kopahu. Każdy flakonik zawinięty jest w 
raport potwierdzający, wydany przez aka- 
demięjmedyczną. — W Paryżu naFanbonrg  
Sf. Denis Nr. 80, i w g łó w D y c h  aptekach 
za g ra n ic ą , we L w o w ie  w spt. p. Mikolasch

O bwieszczenie.
W celu wydzierżawienia oberży w ryn­

ku miasteczka w Hudkach (2 mile od sta­
cji kolejowej w Gródka położonej) poszu­
kuje się  przedsięhiorcy, który by wewnę­
trzne uporządkowanie tj. sprawienie mebli, 
pościeli i ionych do porządnego prowadze­
nia traktjerni i domn _ zajezdnego potrze­
bnych naczyń i rekwizytów swoim ko­
sztem opędzić był w stanie.

Dzierżawa rozpoczyna się najpóźniej 
od 1. sierpnia 1868 na 1 do 4 lat, dlatego 
zechcą pp. chęć wydzierżawienia mający 
zgłosić się  listow nie lub osobiście do Ad- 
n'iniatraeii dóbr Rudek, 29 5 3 Q

Towarzystwo Stolarskie
Lwowskie

we Lwowie, plac Dominikański, l. 131. 
poleca swój własnemi z najsuch­
szego materjalu i podług najno­
wszych i najgastowni ej szych wzo­
rów wykonanemi wyrobami ob­

ficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI
oraz

wielki dobór luster i obić,
po cenach stałych i tanich.
Przyjmuje także zamówienia na 

wszelkie do zawodu jego należące 
roboty i uskutecznia takowe pod 
zaręczeniem spiesznego i dokładne­
g o ‘wykonania. 2171 8— 6

C ierpiący
n a  r u p  t u r ę

nawet tacy z zadawniunemi rupturami, zo­
staną w najliczniejszych przeważnie 
wypadkach zupełnie wyleczeni za p o­
mocą maści rupturowej G ottlieba  
S tu rzen eg g era . Dokładne opisanie spo­
sobu użycia tej maści wraz z mnóstwem 
zadziwiających, nrzędownie zatwierdzonych  
świadetw, w celu poprzedniego przekona­

nia s ię , daje się bezp ła tn ie . Maści tej 
dostać można w słoikach po cenie 3 złr. 
20 ct. w. a. tak wprost u wynalazcy
Gottlieba Sturzeneggera w  H e -
risau, kanton Appenzell w Szwajcarji, 
jakoteż w aptece p. Zygmunta Ru- 
kera w e  Lwowie. 2195 8—17

Gorzelnik k a w a le r ,  uzdol­
niony i dobrze re- 

pntowany, otrzyma posadę. Wia­
domość w urzędzie pocztowym 
w Bóbrce, — listownie franco pod 
literą W. L. 2260 1 -3

G Ł U C H O T A  7
Instrument akustyczny w miniaturze . 

Jedyny wynalazek niezawoduy przeciw głu­
chocie, potwierdzony przez fakultet medy­
czny i przez liczne zaświadczenia. Mały 
aparacik, pociągnięty emalią koloru ciała, 
zaledwie dostrzedz sie dający, cudowną nie­
sie pomoc dla dotkniętych głuchotą. W 
Paryżu n p. A braham  40 m e Bassano (Ave- 
nue Josephine), w Krakowie w aptece p. 
aptekarza Storkmara.___________ 2255 1—6
Nakładem c. k. nprz. nadwornego handlu 

nót i dzieł sztuki pod firma
KAROLA HASLINGERA w W iedniu

w yszły  i 8ą na składzie
w  księgarni Karola Wildi w e Lwowie: 
N ajn ow sze i najulubieńsze  

TAŃCE WIEDEŃSKIE,
kompozycji C. M. Z iehrera, kapelmistrza: 
Op. 111, A uersperg - Marsch 35 ct.
„ 110. L findlich s itt lic h , Walzer

(In Landlerform) . . 80 „
* 109. l le im llc h e  L ieb e , Polka-

M a z u r .................................42 „
• 108. P fe ilsch n e ll. Polka schnell 42 „
„ 107. B rader L ied er lich  Polka fr. 42 „
„ 106. Q u ad rille  fiber Zaytz’s nSo-

mnambule“ . . . . 54 „
„ 105. S tu n d en  d e s  G liick es W alz. 8 0 ,
„ 104. O bne S orgen  Polka schnell 42 „
„ 103. K on ał u. Natnr, Polka-Mazur 42 „
„ 102. F aeh b liitter-W alzer  . 30 ,
„ 101. P o ste  resta n te , Polka franc. 42 ,

W szystkie powyższe utwory, które na­
leżą do najwziętszych tegorocznych, wycho­
dzą także w innyoh zwykłych układach, 
jak‘oto: na orkiestrę, na fortepian i skrzyp­
ce, na fortepian układ łatwy itd. 2198 1 3

Praw dziw a francuska

w ó d k a
(Esprit de vin)

nadeszła właśnie z B or- 
deaux do apteki „pod 

2100 gw iazdą*  5- ?

Piotra Mikoląscha.
Cena bu te lk i 2 złr. w. a.

Z a opakow anie 25 ct.

Eau de Melise de Garmes,

woda z rośliny zwanej Miodowni- 
kiem Karmelickim, nagrodzona me­
dalem  na Pow szechnej W ystaw ie w 

Londynie w r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i nży- 

wany w Paryża przeciw cholerze, apopleksjom , 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom , boleści i  
rznięciu w żołądku, niestraw ności itp .

Skład główny w Paryżu u p. B oyer, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — we L w o w i e  
w aptece p. P io tra  M ikolascha i w Kra­
kow ie w aptece p. Brunona M iczyń-  
sk ie g o . _  2224 3—36

O G Ł O § Z £ I I E  L I C Y T A C J I .
Filia c. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego

w e  L ł v « » ł % i
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z dniem  

15. czerw ca  b. r. zapadłe zastawy, to jest:
k o s z t o w n o ś c i  i  i n n e  t o w a r y

w  dniach 15. i 16. lipca  b. r. w lokalu tegoż Towarzystwa, przy 
ulicy Długiej Nr. 39, w drodze publicznej licytacji za gotową za­
płatę sprzedawane będą. **■" -  2257 1 - 3

Czyste utrzymanie zębów! 2190 10 24
Sławna WODA ANATERYNOWA do ust,

której przywilej w czerwcu 1865 r. w ygasł, a o której doskonałości liczne poświadczenia 
■łożono, obecnie za cenę 4 0  o t .  dosać można u wyrobcy : C . SpitzrnUIlera, 
aptekarza „am hoheu Markt“ in W iea, tudzież we LWOWIE w aptece A. B E R L IN E R A , 
w P rzem y śla  a p. K ozłowskiego, w R z e s z o w ie  u pp. Schaittera i Spółki, w S a m b o ­
rze  u p. Kiedla, w  T arnopolu  u p. A . Morawetzą, w T o m o w ie  u p. W ielogórBkiego.

Otrzymałem z H a ll nadeszłą tamże parowcem „E c h ou pewną 
ilość T arnlpsn, który zalecam, gwarantując za świeżość nasienia. 

White Tankard funt po 70 ct. — cetnar po 65 złr,
Norfolk „ „ 7 0 *  — „ „ 65 „

Yellow Tankard „ * 70 „ — * * 65 „
White G-lobe „ „ 70 „ —  „ „ 65 „

KAROL NEUMANN
u

skład nasion pod 1. 361 m.2034 1 1 -1 8

4 1 1 S A ,
Pism o dla kobiet, z modami. 22161-2

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  z 3ciem k w a r t a ł e m

księgarnia S e y fa r th a  i C z a jk o w s k ie g o  we Lwowie,
rynek główny 1. 50.

P re n u m e ra ta  m ie jsco w a  wynosi rocznie 6 złr. — p ó łro czn ie  3 złr. — ćw ie rć ro czn ie  
1 złr 50 c t .— Z p rz e sy łk ą  pocz tow ą: rocznie 7 złr. 2 0 ct. — półrocznie 3 zir. 6J c t ., 

. ćwierćrocznie 1 złr 80 ct.
H o n r  i K R O JE  rocznie 3 złr. 70 ct. — półrocznie 1 złr. 90 ct. — ćwierćrocznie 1 złr. 
NUTY rocznie 1 złr. 25 ct. — półrocznie 65 ct. — ćwierćrocznie 35 ct.

Najnowszy Nr. Kahny zawiera „Artur Grottger" Ustęp z dziejów sztuki polskiej. 
Taż sama księg«i"n,a otrzymała na główny sk ład :

A j K t a  g r o d z l r l e  1  z i e m s k i e
czasów R zeczy  pospolitej p o lsk ie j z arch iw u m  takzwanego B ernardyń sk iego  we 

Lwowie, w skutek fundacji ś. p. A lek san d ra  hr. S ta d n ick ieg o  wydane staraniem g a li­
cy jsk iego  W j d i i , i u k rajow ego  tom I. 223 str. in 4to. Lwów 1868. złr. 2 ct. 50

UWIADOMIENIE.
Z powoda oiezbędnych i naglących re- 

paracyj lokalności tak k a n c e la ry jn y c h , ja­
koteż depozytowych Zakłada Zastawnicze • 
go lw ow skiego orm. „Pii Montis", zostaną 
wszelkie czynności w tym Zakładzie zawie­
szone od dnia 18. do 2fl. lipca 1868, w któ­
rych to d n ia c h  zastawy ani przyjmowane 
ani wydawane nie będą. 2227 2—3

Lwów dnia 1. lipca 1868.
Od D yrekcji Z akładu  Zastawniczego „PU Montisu ,

L a t a r n i e  g o s p o d a r s k i e

do zupełnie bezpieczne­
go ośw ietlania stajen, 
magazynów, młynów, 

piwnic, strychów,
po cenach :

1 złr. 60 cent., 2 zlr. 20 
cent., 2 zlr. 80 centów ; 
w w ielkiej i m alej licz­

bie u
La w  W ie d n iu

N eubaugasse Nr. 1.
łSwS* S kład  w szelkich gatunków  

lam p olejnych (M oderateur), kamfi- 
nowych, jako  też przedm iotów ku­
chennych i do domowego gospodar­
stw a potrzebnych. «185 11—12

Kości nawozowych
preparowanych jest jeszcze tylko paręset 
cetuarów pod zasiew y jesienne do sprze­
dania w K ru k len icach , poczta M A cisk a , 
i liczy się na miejscu w fabryce cetnar wa­
g i wied. po 3 złr. 50 ct. w. a. 2182 3—3

W o d ę  A n a le r y n o w ą  d o  u s t
sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 ct. tylko po 
2249 4 0  ct. w. a. — i 4 —9

A L G O F O N ,
wypróbowany środek do rychłego uśm ie­
rzania bola zębów, flakonik po 5 0  ct.,

apteka we Lwowie pod Srebrnym 
orłem ZYGMUNTA RUCKERA.

P o u d r e  R o s e e
pana Rigaud £ Spółki w Paryżu,

45 rue R ichelieu.
Ochrania płeć od wiatru i zimna, na­

daje jej wyrazu, zdrowia i św ieżości, zapo­
biega tworzeniu się piegów. Zapach tego  
wytworu najmilszy, i pod każdym względem  
powinienby stanąć nad tahzw. Pondfe de 
Kiz i Poudre d’Amidon. 2230 12—12

SKŁADY: We L w o w i e  w aptece 
Adolfa B er lin em ,w  T a r n o p o l u  w npt. 
dra liu eh e lta .

Paryż
1867.

W ie d e ń  I  I

1 - s J  l
L o n d y n

1862.
Na Graben Nr. 3.

w  W ied n iu , 1 S to ck , E c k e  der  
2194 K iirntnerstrnsse. 82 200

m a g a z y n  s u k n i

Heller i Alt,
w yszczególniony najwyższym

m edalem  zasłu g i 1867.
Poleca najlepsze suknie męzkie własnego 
wyrobu, podług najnowszych żurnalów 
mody, po zdumiewająco nizkich cenach

Ubranie letnie
1 2  z ł r .  w  1 .  a .  “TWS

Ubrania płócienne
od 10 do 26 ilr. w. a.

S urdu ty  w iosenne . . .  . o d  złr. 5 do złr. 24
P alta  . v . . . . . • - od * łr. 8 do złr. 28
S u rd u ty  m yśliw skie . . .  od  z łr .  6  do  z łr. 22
F rak i i t i t ó y r k i ........................... od  złr. 14 do złr. 28
Sutanny ...................................... od zlr. 16 do złr. 30
S z la f ro k i............................................od zlr. 8 do zlr. 20
Zupełne u b r a n i a ........................... od zlr. 12 do zlr. 36
S urdu ty  codzienne do b iu ra  od złr. 4 do z lr. 12
Spodnie . . . . . . . .  od złr. 4 do zlr. 12
K am izelki  .................................od złr. 2 do z łr. 8
U brania d la  g im nastyków  od zlr. 3 do złr. 8

0 9 *  Oprócz te g o  wszelkie m o ż liw e  
przedmioty garderoby męzkiej.
—  Zam ów ienia, osobiście łub lis tow n ie , z poda­
niem  m iary  w p i e r s i  (ob ję to ść  dokoła p iersi i 
p leców ), s t a n u  (objętość s ta n u  dokoła), w ysoko­
ści w k r o k u — za p rz es tan iem  należy tości w go ­
tów ce lub za pobran iem  pocztow em  w ykonuję się 
n a jdok ładn ie j i n a jlep ie j, — c e n n i k i  zaś ro zsy ­
ła ją  s ię  iur żądam® i franko.

A żeby położonego w nas zaufania Szanow nej 
Publiczności i n ada l pod żadnym  w zględem  nie o- 
slab ie , zw ażyw szy zwłaszcza, że w obec napływ u 
spraw unków  w  in te re s ie , n iepodobieństw em  b y łoby  
z m nożących się  codnia św ieżych tow arów  daw ać 
próbki, przyjm ujem y na s ieb ie , gdy nam  8 ę poda 
kolor i cenę — w ybór sukni w edług w łasnego su ­
m iennego  ocenienia rzeczy , — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż e ­
b y  o d  n a *  s p r o w a d z o n e  s n k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o ­
ś c i  p r z y j ę ć  n a p o w r ó t .

Keller & Alt, Graben Nro. 3, Wien.

7 *  o b J ę t ° ś c *
naturalnej.

V, objętości 
naturalnej.

MENTANA- GHASSEPOT, PRZYRZĄD do ZAPAŁANIA
z konstrukcją od ty lcow ą .

Przyrząd ten do zapalania w kształcie rewolweru w miniaturze, nabija się w 
siatek  prostego pociśnięeia sam i wypycha do połow y zapaloną już zapałkę prosto­
padle. Nietylko, że przyrząd ten nie naraża na niebezpieczeństwa pożaru, ale • z tego 
względu jest lepszym, iż nie potrzeba wpierw hrać każdego zapałka w rękę, chcąc 
zapalić cygaro itp. — Cenę zniżono powtórnie na

■  * l « * -  4 L O  c t .  - w
w celu umożliwienia każdemu nabycia rzeczonego przedmiotu. Opakowanie gratis. 
Wyrób ten. pomimo c. lr. przywilejn starają się podrobić, otóż ostrzegamy P. T. Pu­
bliczność przed falsyfikatami, ponieważ wyrobów prawdziwych wyłącznie tylko u pod­
pisanej firmy dostać można.

C . k. w y łą c z n ie  uprz- B esem ersk ie  ły ż k i s ta lo w e  uwalniają nas wobec coraz 
większej wziętości od zachwalania. Podobne są do srebrnych łudząco i kosztują: 
l  tuzin ły ż e k  d u żych  85 ct., ły ż e c z e k  tuzin  45 ct. — E u  gros b iorąc  o w ie le  
tań sze  — C en n ik i w sz e lk ic h  p rzed m io tów  gratis i fr a n k o .— N a jw ięk szy  sk ład  
to w a ró w  g a la n tery jn y ch . W sz y s tk o  ro zsy ła  »ię za przek azem  p oczto ­
w ym . A d r e s ':  „ A n  d e n  e r * te n  P a r i s e r  B a z a r  f i i r  O e s te r r e ic h  in W ien , 
verlaogerte Karntneratras33 iłr. 51, PaUis Todesco.“ 2256 1 — 6

!!! POD ZUPEŁNĄ GWARANCJĄ !!!

Z ap rotok o łow an a  marka  
o ch ro n y  w kolor e ielonyoi 

i złotym.

Prasy d> kopiowania listów i autograficzne, w ła sn eg o  w yrob n , z w szysttiem i 
P rzyboram i cb e in iczn em i, P° cenach zniżonych. — W szelkie reparacje usku eczniam 
w najkrótszym czasie po cenach najumiarkowańszyeh. 2259 1 — 2

A .  i S j a d - W O c l s c l t i ,  tokarz i m echanik w rynku pod 1.51 m.

&  8 7  M  3 TJZS,
c. k . p a f e u to w a u e  s p e c y f ic z a e

M Y D Ł O  do U S T .
Jedyny ten racjonalny środek tak do 

c z y s z c z e n ia ,  j a k o  te ż  u t r z y m a n ia  z ę b ó w , 
używa się z wielkim skutkiem zamiast róinoroduyoh wód  

podobnego rodzajn.
Cena dozy, w ystarczającej na 6 m iesięcy, l  xlr. w. a.

Do każdej dozy tego mydlą dodaaa jest broszurka, 
pouczająca użycie, napisana przez dr. C . M. F abera, le ­
karza przybocznego ś. p. cessrza Meksyku, pod tytułem j 
„Anleitung zur rationellen Pflege der Zdhne u. des M undet*  

' S r  Dostać można w niżej pomienionych składach, również we wszystkich znaczniej­
szych ap tekach i handlaih  galan tery jnych; we LWOWIE w aptece p. J . Z arzyck iego , 
w Krakowie u J. J a h n a ,  w Czerniowcach w apt. A l t a  i K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
w Białej n J ó z e f a  K n a n s a ; w  Krakowie w apt. A d o l f a  A l e k s a n d r o w i c z a .

A u g u s t  K le in , c. k. liw erant nadworny, W iedeń, G raben, 20,
Dla pomniejszej sprzedsży dsią się znaczne korzyści. 2189 12—24

Najlepszy cukier kolonialny i krajow y , wybór gatunków kaw y , 
ryżu, krupek perłowych, m akaronu włoskiego, różnych baka-

lij i korzeni, czekolady medjolańskiej i  wiedeńskiej.

i

* s tsu fia iś i s k s i® s s s i ś j y a łK  a a  siii& sstgstsssś) aa® w
W SHandel towarów korzennych i win 

pod K rakow iak iem

l *  M F M C M  . .
w rynku w kamienicy niegdyś Arcybiskupiej

we 2234 2 -  3 SI S ?
s *: i «  L W O W I E ,

poleca swój dobrze zaopatrzony sk ład  towarów , 
o s  | 9  po cenach najumiarkowańszyeh.

Szam pan, M alaga, M odera, R um  z Jam aiki, A ra k  de G oa . de B ata-  
via . Porter, L ikiery francuzkie , Rozolisy polskie, Śliwow ica , Ratafia  

szwajc.. Ocet winny  t  astraganowy, Koniak, Esencja pączowa i  t . j i .

‘U  w ®

2 5  m  i a n a  l o k a l  u .
Skład c. k. uprzyw. fabryki pod iirmą

S O H U B B R T H ,
w Wiedniu, Griillemayergasse Nr. 413, 

z dniem 1. c z e rw ca  przeniesiony na „Eclt des K iirn tnerringes, A kadem lestras- 
se Nr. lilia na W iedeniu , F «vorlte iis trasse  nebeu dem Bezirksgericht, poleca ob ­

fity skład s to ró w  d rew n ianych  od 1 złr. i wyżej.
Ż alu zje do  pod ciągan ia  0(1 1 *łr., najnowszej konstrukcji, e leg a n ek ie , mocne i 

bardzo lekkie. — Z a sta w k i do ok ien  (kraty skrzydłowe z drzewa) od 40 ct. — Ma- 
terje z  d rzew a , tkanki, do używania na rozliczne przedmioty, łokieć kwadratowy po 
30 ct.— M aterje z drzew  a p od w ójn e na d yw an y , po 60 i 80 ot. — O brazki na d rze ­
w ie , szczególniej dla domów gościnnych i salonów, przedstawiające okolice, obrazki ko­
miczne i rodzajowe, od 3 złr. — P raperje do ok ien  do jadalni, sypialni i salonów po 
złr. 3 4, 5 itd. — Z aatony do  p ieców  z materji drewnianej po złr. I i wyżej. — K o­
szy k i’ p ap ierow e od 3 złr. i.w yżej. — K o szy k i d rew n ian e od zir. 5 i w yżej. — Na­
m ioty  ogro d o w a  od złr. 25 i wyżej, — B udki d la p só w  łańcuchowych i pokojowych  
piesków od 3 złr. i wyżej. — D yw an y  z  w łók n a  w o d n eg o  łokieć po 30 ct. i wyżej.

Zwracam także uwagę na moje g o ż d z ie  p o rce la n o w e i m e ta lo w e , które o 
wiele teraz są tańsze u mnie- 2213 2—12

Filia Banko angielsko-austijackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że 

p o c z ą w s z y  o i l  d n i *  1 . l i s t o p a d a  1 9 6 9 '

41. i  ST MATY KASOWI
z  ośm i^dniow em  w y p o w ie d z e n ie m  w y d a je , i  o d  w s z y s tk ic h  w  o b ie g u  b ę d ą c y c h  

2263 6 -26  z d n ie m  p o w y ż s z y m  4 %  z ośm iodniow em  w y p o w ie d e n ie m  l ie z z y .
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